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Wywiad z ministrem Zaleskim 
po mowie Waldemarasa. 

Polska szczerą sympatią darzy naród litewski 
i pragnie by stosunki z Kownem ułożyły się jaknajpomyślniej. 

Paryż, 7. 9. (Tel. wł. „Ł . Echa W.") — 
Polski minister spraw zagranicznych Za
leski 

udzielił wywiadu 
genewskiemu korespondentowi dziennika 
..Petit Parisien" w związku z wczorajszą 
mową Waldemarasa. 

Minister Zaleski podkreślił, ścisłą łą
czność L i twy i Polski w przeszłości, jak 
również szczerą sympatję, którą Polska 
darzy 

naród litewski. 
— Jest mojetn szczerem życzeniem— 

rzekł minister Zaleski korespondentowi 

Łódzki Prater. 

dziennika paryskiego, by pomiędzy lud
nością obu stron granicy polsko-litew
skiej wytworzyła się. 

atmosfera przyjaźni. 
Wszystkie wysiłki Polski idą w tym 
właśnie. kierunku, by stosunki z Litwą 
ułożyły się jak najpomyślniej. 

Co się tyczy Wilna — oświadczył p. 
minister Zaleski — to nie da się absolut
nie zaprzeczyć, że etnograficznie jest to 
miasto nawskroś polskie, 
które przez armję polską wyzwolone zo
stało z jarzma bolszewickiej niewoli. Ra
da ambasadorów przyznała oficjalnie Pol 
sce prawo do WUaa* e© nadało sprawie 
miasta tego charakter międzynarodowy. 

Dobra wola zarówno ze strony. Kow
na jak i Warszawy z pewnością dopro
wadziłyby 

już dawno do porozumienia 
pomiędzy , obu państwami. Niestety po 
stronne głosy usiłują przeciągnąć spór 
polsko-litewski w nieskończoność i nadal 
go jątrzyć — zakończył p. minister Za
leski. 1 

P. Hilda Skrzyd łowca, 
święci triumfy w „Księżniczce Turandot* 

wystawionej w Teatrze Miejskim. 

Rekonstrukcja gabinetu 
rumuńskiego? 

Paryż, 7. 9. (Tel. wł. „Ł . Echa W.")— 
„Petit Journal" donosi z Bukaresztu, że 
finansiści i politycy francuscy wywarl i 
silny nacisk na prezydenta ministrów 
Bratianu, aby przeprowadził 

rekonstrukcje swego "abinetu 
w sensie kompromisowym. Koła polity
czne liczą się poważnie z możliwością 
ustąpienia Bratianu, a to w celu umożli
wienia stworzenia nowego gabinetu przez 
Stirbey'a. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,26 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 34,82 
Szwajcarja 171,69 

Druga przedg. warszawska. 
* Dolar w obrotach 

, prywatnych 8,89 
Pierwsza przedg. gdańska. 

Warszawa 57,88 
- . . Z ł o t y - . \ 57,91 

Dolar l 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały ok^'o eodzinv 12-ei efekty txi 
kursie — 8.84 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.9C 
W nłaceniu 8 , 89 

i i i iai III m u ł u H i 
Nowy Luna-Park, który rozłożył swe namioty przy uUcy Tramwajowej, emocjonuje 
żądne rozrywki tłumy rozmaitemi atrakcjami. Na zdjęciu olbrzymia karuzela, gdzie 

spragniony uciech łodzianin może wyjeździć się dosyta na drewnianym rumaku. 

Już żaden statek nie wypłynie 
na poszukiwanie Amundsena. 

Los jego przesądzony. 
Oslo, 7. 9. 28. (Tel. wł. ..Ł. Echa W.") oraz liczni rzeczoznawcy. Po długich o-

W norweskiem ministerstwie woiny od- bradach. na wniosek francuskiego admi-
była sie konferencja w sprawie rała Herre postanowiono poszukiwania 

poszukiwań Amundsena wstrzymać, 
i jego towarzyszów. W konferencii wzię- zaś statki, które już wyruszyły na poszu-
li udział minister wojny, szef marynarki kiwania wezwać do powrotu. 

zostaną podjęte dalsze rokowania 
w sprawie Nadrenji. 

w sprawie układu morskiego 
Nota prezydenta Coolidge'a zawierać 

będzie wezwanie Anglii i Francii do usu
nięcia z układu tych postanowień. . które 
sa 

iawna niesprawiedliwością 
w stosunku do Stanów Zjednoczonych 

Londyn, 7. 9. 8. (Tel. wł. ..Ł. E. W.") 
Według doniesień z Waszyngtonu prezy
dent Coolidge 

opracowule note 
do rządów Anglji i Francji w SDrawie u-
kładu morskiego, zawartego przez rządy 
tych państw. ;»-

Lord Birkenhead redivivus! 
Obejmie w zastępstwie angielskie M. S. Z. 

Londyn. 7. 9. 28. (Tel. wł. Ł. Echa W.) Birkenhed zawezwany zosta? do stolicy 
Dyplomatyczny współpracownik dzienni- przez Baldwina, a to w celu obiecia pod-
ka .Daily Mail" dowiaduje sie. że lord czas nieobecności lorda Cushinduma kie-

Paryź, 7 września. (Tel. wł. „Ł . Echa 
Wiecz."). Według mniemania Dewnej czę
ści prasy paryskiej obrady w sprawie e-
wakuacji Nadrenji będą kontunuowane 
dopiero 

W przyszłym tygodniu. 
Wówczas to dyplomaci ponownie roz

ważą szczegółowo problemat Nadrenji. 
„yolofl ie" pisze: Byłoby objawem złej 

woli lub głupoty odkładać załatwienie 
sprawy ewakuacji Nadrenji na czas, gdy 
dokonany zostanie wybór nowego prezy
denta w Stanach Zjednoczonych. Z pew
nością każdy Amerykanin każdej chwili 
zgodzi sie na to, by zostały zlikwidowane 
ostatnie smutne 

pozostałości wielkiej wojny. 
Prasa prawicowa paTyska nie prze

staje atakować ministra spraw zagranicz
nych Brianda. v cho de Paris" z zadowo
leniem stwierdza, że dalsze rokowania w 
sprawie ewakuacji Nadrenji będą podję
te dopiero w przyszłym tygodniu, ponie
waż porządek dzienny obrad Ligi Naro
dów uniemożliwia podjęcie rokowań tych 

wcześniej. 
Briand i jego koledzy miińisterjalni zy

skują w ten sposób możność dokładnego 

rownictwa ministerstwa 
spraw zagranicznych. 

Sprawa powrotu lorda Birkenheda do 
czynnego życia politycznego zostanie roz
strzygnięta po powrocie Baldwina do 
Londynu, co nastąpi mniej wiecei za pięć 
dni. 

zastanowienia się w Paryżu nad sprawi: 
Nadrenji. 

Dziennik atakuje Brianda, zarzucają 
mu, iż nie trzymał się ściśle uchwały 

rady ministrów 
w sprawie Nadrenji powziętej w dniu 2-
sierpnia r. b- Stanowisko jego w Uenewk 
jest bardzo dwuznaczne. Briand lawiruj 
pomiędzy obowiązkami swemi, jako m 
nistra spraw zagranicznych a polhyką L< 
carna. której jest 

gorącym zwolennikiem. 
Lewicowo - radykalny „Ouotidici ' 

jest zdania, że ewakuacja Nadrenii pod:'-
wignęłaby Francję z jej poważnych kł< -
potów finansowych i że zresztą kontro' 
zdemilitaryzowanej Nadrenji przez Lif,. 
Narodów byłaby dostateczną gwaranc : 1 

długów wojennych i reparacyj. Dziennik 
uważa też, że sprawa ewakuacji Nadrenii 
znajduje się obecnie w stadjum 

decydującego rozstrzygnięcia. 
W najbliższej konferencji Brianda i 

Mullerem weźmie udział tłumacz lieinaj\! 
k t ' -y tak poważną rolę odegrał w obra
dach w Thoiry. 

Ponieważ w środę przyszłego tygo
dnia kanclerz Rzeszy musi powrócić do 
Berlina,, przeto należy się spodziewać, żę 
pertraktacje, zapoczątkowane interwen
cją Niemiec, nie zostaną doprowadzone w 
Genewie do ostatecznego rezultatu i praiw 
dopodobnie przejdą na drogę rokowań dy
plomatycznych, które prowadzone bętia 
następnie za pośrednictwem poszczegól
nych placówek. 
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Litwa odrzuci projekt Rady! 
Liga zaproponuje doradców technicznych. 

-dnia 7 wrzeSnfa 1928 toku. 

Genewa, 7. 9 . — Dalszy ciąg obr^i nad kon 
flktem polsko - litewskim — w dniu dzisiejszym. 

Ustala słe przekonańie, że przejdzie projekt po
wołania z ramienia Ligi tak zwanych doradców 
technicznych. 

Z dotychczasowej takirki V.'. :.ii:...asa, wnio
skować można, że on ten kompromisowy ponie
kąd 

projekt odrzuci. 
Stąd trudno przewidzieć dalszy tok sprawy. 

Kupiony przez Litwę profesor 
oświadcza, że decyzja Rady Ambasadorów 

nie obowiązuje Kowna. 
Kowno, 7 września. — Litewskie dzienniki pa 

dają, że z rozporządzenia Waldcmarasa poset li
tewski w Paryżu Klimas zwróci! sle do kilku 

francuskich profesorów - prawników 
z prośbą o wyrażenie oplnjl w sprawie „zatargu" 
polsko > litewskiego o Wilno. 

Klimas zwrócił się do kilku „wybitnych pro
fesorów", a miedzy Innymi do byłego urzędnika 
carskiego poselstwa w Konstantynopolu — Man-
dclstama. 

Mandclstam „prawnik z zamiłowania", pracu-
łe w rzeczywistość} w litewskiej 

tajnej służbie 
dyplomatycznej. 

Kilka razy Mandelstam był „incognito" w Kow 
nie, gdzie zdawał sprawę ze swej „działalności" i 
porozumiewał sie z Waldemarasem i innymi poli
tykami litewskimi. 

Mandclstam pobiera 

bardzo wysoki żołd, 
jako urzędnik „specjalnie ciężkich 1 odpowiedzial
nych" zadań Ciemne to indywiduum pozostaje w 
ścisłym kontakcie z Purycklsem I Galwanauska-
sem. 

Ten sam właśnie Mandelstam Jest głównym 
„filarem" oplnjodawców — „profesorów". Nie 
trzeba dodawać, że „opinia" takich „autorytetów" 
będzie wyglądała dla Litwy 

przychylnie. 
Genewa, 7 września. — Delegacja litewska roz 

powszechnia broszurę z odpowiedzią francuskich 
profesorów Lapradclla, Lefoura I Mandelstama na 
zapytanie rządu kowieńskiego, dotyczącego decy
zji konferencji ambasadorów z dnia 15 marca 
1923 roku uznającej granice wschodnie Polski. 

Profesorowie cl mieli jakoby stwierdzić, że 
decyzją Rady Ambasarodów 

nie obowiązuje Llt^y. 

Liga Narodów nie opuści ziemi szwajcarskie!. 
Gdzie stanie nowy gmach '/ 

Paryż, 7. 9. 8. (Tel. wł. ..Ł. Echa W."). 
Korespondent genewski ..Matin'a" donosi, 
że jeden 

z wysokich urzędników 
Lig! Narodów zapewnił go. że wkrótce 
Liga Narodów będzie musiała orzenieść 
sle z Genewy do inneeo miasta, a to z te
go względu, że nie może nabvć w Gene
wie placu pod budowę 

nowego gmachu. 
Zakupiony w swoim czasie Dlac iest zbyt 
mały. zaś zarząd miasta Genewy nie
chętnie idzie na reke Lidze. W każdym 
badź razie, zapewnił ów urzędnik, gdyby 
doszło do przeniesienia sie gdzie indzie], 
niema mowy o opuszczeniu Drzez Ligę 
ziemi szwajcarskiej. 

:o: 

Minister Bokanowski ubezpieczony 
na 300 tysięcy franków. 

Paryż, 7. 9. (Tel. wł. „Ł. Echa W.") —Jak się 
okazuje, minister Bokanowslćt przed swym 

tragicznym totem 

został bez jego wiedzy ubezpieczony przaz To- f 
warzystwo Żeglugi Powietrznej aa 300.000 fran
ków. 

Samochód bez kierowcy wpadł na tłum. 
2 osoby 

Paryż, 7. 9. (Tel. wł. X. Echa W.") — W 
dniu wczorajszym na wyścigach samochodowych 
w Boulogne wydarzył się szereg 

nieszczęśliwych wypadków. 
Samochód prowadzony przez słynnego lotnika 

Brelowlcicza przy wjeżdżaniu na wyniosłość te-
reimi przechylił się, wskutek czego kierowca wy
padł ulegając na szczęście tylko lekkim obraże-

zabfte. 
niom. Samochód natomiast pędzony siłą będą
cego w ruchu motoru wpadł 

pomiędzy widzów, 
zabijając dwie osoby. 

W dwóch innych wypadkach jedna kobieta z 
pośród widzów doznała pęknięcia czaszki, zaś kie 
rowca Bassaud uległ złamaniu reki. 

„Polskie drogi" muszą być naprawione. 
Audjencje u premiera Bartla. 

Z Warszawy donoszą 
Wczoraj premier Bartel przyjął szereg de!c-

gacyj. Przedewszystklcm zgłosiło się prezydium 
Związku zawodowego artystów plastyków. 

Następnie premjer przyjął delegacie związ
ków rzemieślniczych całej Polski w związku ze 

bliźająceml »ię wyborami do izb rzemieślni
czych. 

W dalszym ciągu premjer odbył dłuższą kon
ferencję z min. Sławoj - Skladkowskim. Przedmio 
tetn narady byfo zamierzona energio*na akcja 

naprawy dróg 
I podniesienia ;tanu sanitarnezo miast. 

Wreszcie przyjęci byli przez premiera: mini
ster Staniewicz craz dyrektor drukarń państwo
wych p. Lilpop 

Zbyt gorliwy urzędnik celny 
chciał zrewidować walizy ministra Składkowskiego. 

Katowice, 7. 9. W dniu 30-go ub. m. 
przejeżdżał przez Dziedzice z Francji do 
Warszawy . 

minister Składkowski. 
Minister jechał za paszportem dyploma
tycznym, który oddał do ostemplowania. 
Mimo to celnik usiłował zrewidować rze 
czy min. Składkowskiego, wobec czego 

przyszło do ostrego konfliktu między mi
nistrem, a zbyt gorliwym 

urzędnikiem celnym. 
W Dziedzicach przeprowadzono w im 
sprawie śledztwo. 

Min. Składkowski na swej skórza 
przekonał się, w jakich warunkach c z ^ 
sami odbywa się rewizja. 

Katastrofa lotnicza w Mołodecznie. 
Oba) lotnicy ciąftko rannf. 

Wilno, 7 września. — Wczoraj wydarzyła sle 
w Mołodecznie katastrofa lotnicza. Plutonowy pi
lot Umiński i ppor. obserwator Nowacki z 5 p. lot. 
w Lidzie podczas dokonywanych lotów ćwiczeb
nych na aparacie „Spad" nr. 409 wskutek defe
ktu motoru 

spadli z wysokości 60 metrów. 
Samolot uległ kompletnemu zniszczenia, a f 

pod szczątków J«go wyniesiono w b ciężkim sta
nie lotników. 

Lotnicy przywiezieni zostali do szpitala w Wi * 
nie. Stan plut. Umińskiego jest beznadziejny. 

Mistrzowska drużyna 
na czele 14-tu oddziałów straży ogniowej 

przemaszeruje ulicami Łodzi. 
Wczoraj powróciła do Warszawy z ławnikiem 

Zielińskim na czele cześć 
dclegacll warszawskiej 

na międzynarodowy zjazd straży ogniowych w 
Turynie. Pozostała część delegacji z ławnikiem 
Pijackim 1 komendantem Prokoppem udała się do 
Anglji, Francji, Bclgji I Szwecji, celom zapoznania 
się z taimtejszemi 

urządzeniami tygnallzacyineml. 
W Turynie, po znanych już tryumfach łódz- ' 

kich strażaków, zwłaszcza w drugim dniu zawo
dów odbyła się piękne uroczystość wymiany 
aztandarów państwowych między komendantem 
polskiego oddziału i komendantom straży ognio
wej w Turynie. Uroczystość ta odbyła się na 
boisku ćwlczebnem w obecności 

tysięcy widzów, 
którzy zgotowali Polakom entuzjastyczną mani
festację. Również na bankiecie, wydanym po 
ukończeniu zawodów przez zarząd miasta Tury
nu, Polacy podejmowani byli z wyróżniającą go
ścinnością. 

• • • 
Dziś o godzinie 2-e] zwycięska drużyna przy

będzie do Lodzi. 
Ukonstytuował się już specjalny komitet przy

jęcia zwycięskiej drużyny, powracającej w dniu 
dzisiejszym do kraju. 

Dworce kolejowe wzdłuż linii, którą wracać 
będą mistrze świata w walce z niebezpiecznym 
żyWołem — ogniem, udekorowane 

będą zielenią I Hagami 
narodowemi. Na pogranicznej stacji Zebrzydowice 
wracających powita delegacja zarządu główne
go związku straży pożarnych Rzplłtej oraz In
spektor straży pożarnej województwa łódzkiego 
p. Rusiecki. 

W chwlłl wjazdu pociągu na dworzec orkie
stra odegra hymn narodowy, a następnie marsz 

powitalny. Na granicy województwa łódzkie?) 
zwycięzcy powitani zostaną przez prezesa stra
ży polarnych województwa łódzkiego p. Milew
skiego. 

Największa uroczystość powitania dzielnej 
drużyny łódzkiej nastąpi na dworcu kolejowym 

I ml/ - Fabryczna. 
Przed dworcem ustawią się szpalerem no-

Gzczegóine drużyny strażackie z orkiestrą i sztaa 
darami. Po zdaniu raportu komendantowi df. 
Grohmanowi przez kierownika zwycięskiej eks
pedycji inż. Brzozowskiego, nastąpi powitanie, • 
następnie odmarsz do lokalu I oddziału przy ul-
Konstantynowskiej nr. 4. 

Zwycięska drużyna postępować będzie 4* 
czele wszystkich 

czternastu oddziałów 
Łódzkiej Straty Ogniowej Ochotniczej. 

Po podwieczorku o godzinie 6 po południu na
stąpi przemarsz ulicą Piotrkowską do siedziby V 
oddziału przy ul. Emiljl. 

Dzień powrotu reprezentacyjnej drużyny łódz
kiej, okrytej chwałą winien stać się dla całej Lo
dzi jednem wieiklem świętem. 

Do akt. nr. C. 150-

Komornik pr iy 
Sądtle Okręgowym 
w Łod i i , A D A M 
D A R M A S , u m l t i i . 
kały w Strykowie, 
pr iy al . Wolakiej 
Nr. 19 na taaadsla 
art. 1030 U. P. C. 
ogtaiaa, ta dnia 
14 wraeinla 1928 r. 
od gods. 10 rano 

w m. Strykowi* 
pow. BriezlAskim. 
odbędala alę ip r ta -
dat prsai pub Icz-
ną licytacja rucho. 
mego majątku nale
żącego do M l e c i y -
• ława Dukowskiego 
aktadającego się s 
mabll, zboża żywe
go iawantaria, oce
nionego na ogólną 
sarnę i ł . 907. 
Stryków, d. 1 IX/28 
Komornik 
Adam D a r m a a . 

Przechodzień zastrzelił pijaka. 
Śmiertelna kula. 

Wypadek samochodowy w podróży p. Prezydenta. 
W wiozącym świtę „Cadillacu" pękła kierownica. 

Z Warszawy donoszą: 
W czasie wczorajszej podróży p. Prezydenta 

Rzeczypospolitej ze Spały do Warszawy zdarzył 

Lódź, 7 września. — We wsi Pęczniew, w po
wiecie tureckim dokonano onegdaj zabójstwa w 
niezwykłych zaiste okolicznościach. 

Oto mieszkaniec Sieradza 33-Jettii Michał Ro
goża w stanie pijanym, przechodząc przez wi2§, 
bez żadnego powodu rzucił się na mieszkańca 
wsi Dąbrowa • Nowa, pod Turkiem 

Władysława Juszczyńskiego. 
Ody Rogoża uderzył Juszczyńskiego w ', ar z. 

wydobył 

kul t;a« 

ten, odepchnąwszy napastnika od siebie, 
rewolwer i strzelił trzykrotnie do pijaka 
stwo było dziełem jednej chwili. Jedna 
fiła Rogoże w głowę, kładąc go 

trupom na miejscu. 
Zwłoki Rogoży zabezpieczono na •n!e!scn» do 

czasu zejścia komisji sądowo • lekarskiej. 
Juszczyńskiego osadzono w więzieniu. 

się poważny 
wypadek samochodowy. 

W samochodzie typu „Cadillac", wiozącym 
świtę p. Prezydenta, pękł wąs torowy kierowni
cy. Szofer stracił napowanie nad maszyną. 

Do katastrofy nie doszło tylko dzięki temu, że 
samochód wskutek pory nocnej jechał z niezna
czną szybkością. 

Wypadki spowodowane pękaniem kierownicy 
w samochodach marki „Cadillac" zdarzają się tak 
często, iż iazda tymi wozami jest Istotnie niebez
pieczną. 

Trucizna za bufetem. 
Zamach samobójczy właścicielki sklepu. 

Miij ono we oszustwa aferzysty. 
Aresztowano go w Częstochowie. 

Lódż, 7 września. Wczoraj cT.oło godziny ti 
wieczorem 

właścicielka sklepu 
kolonialnego przy ulicy Piotrkowskiej 292, 35-let-
nla Cecylja Szplro, za ladą sklepową otruta się 
Jakąś nieznaną trucizną. 

Jęki nieszczęśliwej po chwili usłyszeli klionct. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego po u-
dzieleniu natychmiastowej pomocy, pozostawił de
natkę na żądanie rodziny, na miejscu. 

Przyczyna tragicznego kroku nieznana 

Z Częstochowy donoszą: 
Władze policyjne aresztowały wczoraj w jed-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— Wczoraj rozpoczął raid New Jork — Los 
Angelos polski lotnik Kundler. Trasa lotu wyno
si 5,000 kim. W razie powodzenia lotu przedsre-
weżmie on lot New Jork — Warszawa. 

— Firma Hole i S-ka budować będzie gmach 
Sadu Okręgowego w Lodzi. 

— W związku z akcją podwyżkową w prze
myśle włókienniczym, fala strajków protestacyj
nych obejmuje nowe fabryki. 

nyn: Z hoteli w Częstochowie 
niebezpiecznego aierzystę 

1 fałszerza weksli Szulema Warszawskiego, po
chodzącego z Warszawy. 

Warszawski, przedstawiając się za pełnomoc
nika firmy zagranicznej, objeżdżał większe fabry
ki, zakupując na ekesport rozmaite towary na 
wielkie sumy. 

Na pokrycie należności Warszawski dawał we 
ksle — jak się okazuje — 

wszystkie fałszywe. 
W ten sposób Warszawski nabrał towarów w 

rozmaitych fabrykach na przeszło milion złotych. 

Sprawca Kradzieży w t a i fi u wykryty i ujęły. 
Jest nim sierżant Antoni Zieliński. 

Łódź, 7. 9. — Energiczne dochodzenia, prowa
dzone przez komendanta posterunku żandarmerii 
w Piotrkowie, starszego wachmistrza Jana Łani-
ka pod kier. rotm. Czarneckiego, przy wydarnem 
współdziałaniu miejscowych organów śledczych, 
w sprawie wykrycia sprawców obrabowania ka
sy 25 p.p. w Piotrkowie 

na sumę 14,000 zł. 
uwieńczone zostały pomyślnym rezultatem. 

Po żmudnem śledztwie i dokładnej obserwa
cji aresztowany zostat sierżant Antoni Zieliński, 
który Już przyzna! się do winy. 

„Próbę" kradzieży zrobił Zieliński dnia 19 bm-
w niedzielę, gdy z okazji przyjazdu Prezydenta 
Rzeczypospolitej, poważna część pracowników 
biurowych pośpieszyła na tor wyścigowy. Wów
czas Zieliński wyjął z kasy 100 zł. zapomocą do
robionego klucza, a po upływie niespełna tygod
nia skradł 14.000 zł. 

Suma ta w znacz>nej części będzie uratowana 
dla skarbu państwa. Zieliński, który jest żonaty 
obiecuje zwrócić wszystko. 
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Dusza małego malarza. 

Go rysują dzieei rozmaitych narodów? 
Wrażenia z ciekawej wystawy. 

Wielki międzynarodowy kongres ry-
sowniczy w Pradze, ściągną! uwagę szer
szego ogółu na naiwna wprawdzie, ale 
pod względem psychologicznym niezmier 
nie 

ciekawa twórczość artystyczna, 
na twórczość dzieci. W związku z kongre 
sem praskim na terenie wystawowym 
Międzynarodowych Targów Praskich u-
rządzono wielką wystawę rysunków i ro
bótek ręcznych najmłodszej dziatwy szkol 
nej. Pół pawilonu zajmują eksponaty cze
skie, drugą zaś połowę oddano na rysun
ki i robótki dzieci całego świata. 

Troskliwe ręce niestrudzonych peda
gogów nagromadziły tu i rozscgregowa-
ły mnóstwo napozór bezwartościowych 
rysurków, wykonanych niewprawną rę
ką mic dodanego „artysty". Na pierwszy 
rzut oka zdawaćby się mogło, że ekspo
naty te pozbawione są jakiegokolwiek 

głębszego znaczenia. 
A jednak ileż materjału do badania psy 

chologjt i charakteru poszczególnych na
rodów zawierają w sobie te wszystkie 
kreski i kółka, te niezgrabne figury i nie
zrozumiałe często rysunkft, w których dzie 
dece rączki starają się odtworzyć otacza
jący je świat lub nadać formę plastyczną 
obrazom swej niewinnej fantazji. 

Najbardziej interesująco przedstawia 
się twórczość dzieci ze szkółek freblow-
skich i z 

najniższych klas 
szkoły powszechnej. Brak tu prawie cał
kowicie wpływów z zewnątrz, a równo
czesne Jest pełnia naiwnej prostoty. — 
Twórczości najmłodszych z pośród naj
młodszych poświecona jest znaczna część 
wystawy. Być może, że czyni to wysta
wę cokolwiek jednostronną, ale po grun-
townitjszcm zapoznaniu się z eksponata
mi wldzhny, że twórczość dzieci bardzo 
iest bogata i różnorodna. 

Najbardziej interesują dzieci obrazki 
z życia codziennego. 

To też głównym przedmiotem rysun
ków, wystawionych w Pradze, są rozma
ite sceny z natury. Dalej Mą maszyny, 
różne narzędzia (techniczne, wreszcie dom 
i człowiek. 

W oddziale angielskim spoglądają na 
nas ze solany dzikie zwierzęta — tygry
sy, lwy. żyrafy — dalej okręty, rycerze 
w kostjumach historycznych, rozmaite ty
py z książek Dickensa, sceny z zawodów 
sportowych i Ł .d Ulubionym tematem 
młodocianych rysowników angielskich 
Jest 

fauna i flora 
kolonlj, morze i hastorja. 

Wiele bardzo eksponaltiów wystawiła 
Ameryka. Z rysunków dziatwy amery
kańskiej widzimy, jak duch industrializa

cji przenika do duszy dziecka amerykań
skiego. Nie widzimy tu wprawdzie drapa
czy chmur, pomnika Wolności i innych 
przedmiotów, które w naszem pojęciu nie 
rozerwalnie są złączone ze wszystkiem, 
co amerykańskie. Ale za to zdumiewa nas 

pomysłowość dziecka 
amerykańskiego w dziedzinie malowania 
plakatów, odznaczających się niezwykłą 
śmiałością, powiedzielibyśmy nawet 
wprost surowością suchych figur geome-

Pewnego rodzaju „masywność", po
łączoną z dążeniem do oszczędzania farb 
obserwować możemy w twórczości 

dzieci niemieckich 
i skandynawskich. Ale i tutaj przeważają 
motywy naturalne, przejawia sie tu duch 
narodu. Tak np. dzieci duńskie lubują sie 
w tematach (osnutych na tle rybołóstwa, 
dzieci austrjackie rysują chętnie muzykan 
tów i instrumenty muzyczne i t. d. 

Bardzo różnorodne i niezmiernie irote-

Klejnoty. 

O n : — Pani ma cudowne pierścienie. 
O n a : —' To są stare klejnoty rodzinne. Tylko 

ślubną zmieniam od czasu do czasu. 
obrączką 

trycznych, obliczonych na efekt zewnę
trzny i przepojonych dążeniem do prak
tycznego uzmysłowienia ducha techniki. 

Dlatego też w oddziale amerykańskim 
uderzają nas bardziej, niż w którym kol-
wlek innym, 

ostre kontrasty. 
Dzieci srtaTają się częstokroć od su

chego ornamentu, od rysunku wybitnie 
technicznego przejść do fantastycznej nie
kiedy egzotyki. Dziwne wrażenie wywie
rają wizerunki Indjan i rozmaite sbeny z 
lasów dziewiczych, wiszące obok trzeź
wych plakatów i pstrych ornamentów. 

resujące są pawilony słowiańskie. — Na 
szczególną uwagę zasługuje zwłaszcza 

pawilon jugosłowiański, 
gdzie oprócz rysunków dzieci najmłod
szych wystawiono również liczne prace 
młodzieży dorastającej i dorosłych wycho 
wańców zagrzebskiej akademji sztuk pięk 
nych. Zwiedzających wystawę interesuje 
jednak przedewszystkiem twórczość ju
gosłowiańskich dzieci, ktÓTa, podobnie, 
jak i u pozostałych narodów słowiańskich 
a więc u Polaków, Czechosłowaków i Ro 
sjan, odznacza się w lelkiem bogactwem 

motywów narodowych. 

Twórczość dzieci jugosłowiańskich bar 
dzo jest poetyczna, bowiem większość ry 
sunków osnuta jest na motywach z bajek 
ludowych. Piękny jest ornament słowiań
ski, charakteryzujący przedewszystkiem 
twórczość dzieci jugosłowiańskich i czes-
kosłowackich. ujmująca jest wytworność 
rysunków dziatwy polskiej. Dzieci emi
grantów rosyjskich dają w rysunkach wy 
raz wspomnieniom z podróży do Europy, 
rysują więc z wielkiem upodobaniem o-
kręty, koleje i t. d. Często spotykamy się 
w rysunkach dziatwy rosyjskiej z wize
runkami kozaka, czapki uczniowskiej, cer
kwi i t. p. 

Z państw bałtyckich najlepiej repre
zentowana jest na wystawie praskiej Es
tonia. Ekspozycja estońska zadziwia głów 
nie pięknemi i nadzwyczaj 

precyzyjneml rysunkami 
technicznemi. 

Poetyczne i wzruszająco - egzotyczm 
są rysunki dzieci japońskich. Widzimy nu 
nich piękne ogrody japońskie z egzotycz-
nemi dTzewami, romantyczne pejzaże, ty
powe domki japońskie i t. d. Dziwnie od
bija się od tych motywów rysunek nowo
czesnego samolotu, wykonany przez pew
nego zeuropeizowanego malca japońskie
go. A widocznie dla spotęgowania dziwne 
go wrażenia, jakie przy porównaniu tych 
rysunków odnosimy, powieszono tuż o-
bok „aeroplanu wizerunek starego samu
raja w romantycznym 

kostjtlmie narodowym. 
Szwajcarja jest krajem praktycznego 

nauczania, a to odbija się też i ia ekspozy
cji szwajcarskiej,• odznaczającej się nie
zwykłą różnorodnością. Obok rysunków 
wystawiono tu liczne robótki ręczne dzia
twy szwajcarskiej. 

Dzieci paryskie zdają się w rysunkach 
unikać świadomie lematów miejskich. Nie 
widzimy tu wieży Eifla, którą dzieci te 
codziennie na własne oczy oglądają, ale 
za to mnóstwo ogródków, kwiatów, lasów 
pól i t. d. 

Wystawa rysunków i robótek ręcz
nych dzieci całego świata pieszy .'się,, w 
Pradze niezwykłem powodzdriłem.-Przez 
cały dzień 

rojno tu i gwarno. 
Niema w tem nic dziwnego, gdyż każ

dy z wielkiem zainteresowaniem usiłuje 
zajrzeć do duszy dziecka, która dla więk-
szoścf ludzi dorosłych jest czemś wielce 
tajemniczem. 

Dr. Wiktor Probst 
powrócił 

ord. w chor. wewn. i kobiecych 
od 4 - 6 

Zgierska 158, tel. 35-41 (od 9—13). 

OSIP DYMÓW. 

Z M I A N A . 
Paweł nie chciał wierzyć swym oczom 

i wciąż myślał, że to musi być pomyłka; 
zaraz natychmiast wszystko się wyjaśni; 
Anna się wytłumaczy i okaże się, że ca
ła sprawa była li tylko nieporozumie
niem. Czy to jest wogóle .możliwe, że 
Anna, jego Anna, oszukiwała go i zdra
dzała? Ze ktoś inny był dla niej milszym 
od niego? i na dodatek tym drugim był 
Oskar Bril l — którego Paweł uważał za 
swego najlepszego przyjaciela! Co za 
straszna, nieoczekiwana niespodzianka! 
Minął jeden dzień, drugi, i nic się nie 
zmieniło. | Okazało się więc, że Anna 
jest kłamczynią, kobietą podłą i zepsu
tą... Wiele ostrych i złych słów spływało 
z ust Pawła; gdy siedział u adwokata i 
opowiadał mu tę całą historię. Stary ad
wokat przysłuchiwał się i patrząc na Pa
wła zimnemi, szklanemi oczyma dziś, tak. 
iak przed tygodniem, jak przed dziesię
cioma tygodniami, jak przed dziesięcio
ma laty, mówił: 

— Proszę o fakty, uczucia niech pan 
zachowa dla siebie. 

Paweł podał fakty: — Pewnego po
południa wyszedł z domu, mając zamiar 
powrócić dopiero późnym wieczorem. 
Żona została sama w domu. Udało mu 
się przez godzinę załatwić interes i z ra
dością wrócił do domu. Zastał żonę w 

czułem sam-narsam z Oskarem Brillem, 
z tym podłym, fałszywym przyjacie
lem. 

Po upływie pół roku Paweł i Anna byli 
rozwiedzeni. 

Z czasem Paweł uspokoił się i zaczął 
się zastanawiać nadtem, co się stało — z 
filozoficznym spokojem. 

Po kilku latach dowiedział się, że 
Oskar i Anna pobrali się. To znów od
świeżyło dawną ranę. Lecz mimo to Pa
weł pocieszał się. Małżeństwo — to cał
kiem coś innego. Miłość teraz już napew 
no nie jest taka wielka... W każdym ra
zie wspomnienie o Annie było dla niego 
bardzo bolesne. Wciąż widział ją przed 
sobą: jej głowę, figurę i chód. Często 
zdawało mu się, iż widzi ją w kolejce pod 
ziemnej, czy w teatrze. Lecz, gdy przy
glądał się lepiej, okazywało się, iż iest to 
omyłka. 

— Nie mogę o niej zapomnieć, — my
ślał, — muszę ją odnaleźć... 

Po upływie pewnego czasu los zrzą
dził, iż Paweł i Anna spotkali się u zna
jomych, do których zostali zaproszeni na 
kolację. 

Paweł przyszedł nieco później, i gdy 
witał się z gośćmi, zauważył w ich gro
nie swą byłą żonę... 

— Cieszę się, iż pana spotykam — 
rzekła Anna oficjalnie i wyciągnęła doń 
rękę. 

Paweł zaczeiwienił się. potem zbiadf, 
potem znów Doczerwieniał. Anna spoj

rzała nań z zakłopotaniem i nie wiedzia
ła, jak właściwie ma się zachowywać. 
Paweł odwrócił się, stanął w kącie i 
chciał odejść, jednak został. 

Po dziesięciu minutach spotkał się 
znów z Anną w erkierze: 

— Czv pani jest tutaj sama? — za
pytał. 

— Mój mąż wyjechał w sprawach 
handlowych do Argentyny — odrzekła 
ona spokojnie. 

— Pani mąż? Mówi pani o Oskarze? 
— No tak o moim mężu. — Roze

śmiała się. Paweł roześmiał się rów
nież. 

— Jak się panu powodzi? — zapy
tała. 

— Dlaczego nie ożenił się pan po
wtórnie? 

— Ponieważ nie mogę o pani zapom
nieć! — 

Anna spojrzała na niego żywo i 
rzekła: 

— Nie mówmy o tem teraz... później... 
Podeszła do grupy kobiet i Paweł u-

słyszał po chwili jej wdzięczny śmiech. 
— Jaka ona ładna. — myślał i czuł ra

dość z tego powodu. Zrobiło mu się we
soło na duszy, zaczął się śmiać i żarto
wać. 

Tego wieczoru Paweł i Anna już ze 
sobą więcej nie rozmawiali. Dopiero 
różną nocą. Anna przeszła obok Pawła 
jakby przypadkowo i szepnęła cicho: 

— Niech pan zejdzie i oczekuje mnie 
ha dole. 

Nim Paweł zdążył zapytać, co mają 
znaczyć te słowa, Anna rozmawiała już z 
gospodynią domu. Pożegnał się i wy
szedł. 

Przez długie dziesięć minut czekał na 
dole. Już) zaczął przypuszczać, że wszy
stko to było halucynacją, gdy nagle zja
wiła się Anna. 

— Niech pan ranie odprowadzi do do
mu, — rzekła, — i niech pan mówi, mów? 
bez przerwy. — 

Wsiedli do auta. 
— Czuję się względem pana bardzo 

winna. — rzekła Anna, — biorąc go za 
rękę. — ale tak widocznie musiało być. 
Paweł zaczął opowiadać, jak bardzo cier 
piał. jak za nią tęsknił i jaki ból mu za
dała. Mówiąc czuł, że opanowuje go 
całkowity spokój. 

— Tu mieszkam — rzekła nagje Anna. 
Anuto zatrzymało się, Anna wysiadła 

i poszła do bramy^hie oglądając się* Pa
weł poszedł za nią, nie pytając się o nic... # 

Po kilku godzinach Anna odprowa
dzając Pawła do drzwi, zapytała: 

— Czy jesteś teraz szczęś*iwv? 
— O tak! — 
— Mimo to pozostaję przy nim a nic 

przv tobie. — 
Prwef odpowiedział: 
- - To całkiem co innego. Przedtem 

by łaś moją żoną. a jego kochanką, tera? 
jesteś jego żoną i moją Kochanką. 
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Nagły zgon poczciwego grubaska. 
Ciekawe koleje jego życia. 

Niedawno zmarł w Atlantic City czło
wiek, który uchodził za najcięższego w 
Ameryce, a nawet 

na kuli ziemskiej. 
Emory Titman zakończył życie w wieku 
36 lat. Historja jego życia jest ciekawa 
nletylko ze względu na kolosalną tuszę 
grubasa. 

Emory Titman był dzieckiem skrom
nego robotnika. Już jako malec odzna
czał się 

niebywałym apetytem, 
któremu rodzice z trudem tylko mogli na
dążyć. Niebawem Titman począł gwał
townie tyć, a mając lat 10 ważył już 62 
kilogramy. Troski i kłopoty ubogich lu
dzi, związane z utrzymaniem małego żar
łoka, ustały wkrótce, gdyż dyrektor pew 
nego varite zaangażował chłopaka, jako 
boya, który miał tylko pomagać gościom 
przy zdejmowaniu wierzchniego okrycia. 

W kilka lat później stał się Titman sam 
— atrakcją. 

Doszedł do wagi 134 kilogramów I został 
angażowany do pewnego teatrzyku, 
gdzie mu płacono wcale dobrze. Więk
szą część zarobionych pieniędzy obracał 
grubas na jedzenie, które było dlań naj
ważniejszą potrzebą życiową... 

Gwiazda Titmana zabłysła jednak do
piero w r. 1920. W tym roku urządzono 
konkurs najgrubszych I najcięższych lu
dzi Ameryki. Z dwustu konkurentów, 
którzy przybył! ze wszystkich stanów 
Ameryki, nikt nie posiadał nawet 

dwustu kilogramów wagi. 
Lecz Titman ważył 256 kilogramów I 
otrzymał pierwszą nagrodę — 4000 dola
rów. 

Titman, uzyskawszy nagrodę, tył so
bie dalej I w r. 1925 na nowym turnieju 
grubasów ważył Już 271 kg., tak że 1 tym 

razem dostał 4000 dolarów. Ale na tem 
nie koniec. Pewien bogaty \> ekscentry
czny Jankes, który mimo znacznej fortu
ny, pozostał 

chudym Jak szkielet, 
tak sic rozentuzjazmował fenomenalną 
tuszą Titmana. że ofiarował mu Jako osób 
ną premję 5000 dolarów. Skoro zaś Jesz
cze ponadto pewien daleki krewny zapi

sał mu znaczny majątek — Titman stał 
się właścicielem pokaźnej fortuny. 

Począł teraz prowadzić życie na wiel
ką skalę, urządzając wspaniałe, luksuso
we biesiady, których rozgłos rozchodził 
się szeroko po Ameryce. Ten tryb życia 

nie trwał jednak długo. 
Titman przytył znowu, a wówczas serce 
jego nie mogło już znieść nadmiaru tuszy 
i biedny pan Grubasiński zmarł wskutek 
ataku apoplektycznego... 

Farma starej czarownicy. 
Kompromitująca kartka. 

W stanie Missouri aresztowano staru
szkę mistress Ginnort, która w ciągu 16 
lat otruła ' . 

9 osób. 
Pierwszej zbrodni dokonała współczesna 
Lukrecja Bartna w 1912 roku. Ofiarą 
sadyzmu pani Ginnort padł wówczas mło 
dzieniec, przybyły do sąsiedniej farmy na 
wakacje. Młodzieniec znikł bez śladu; 
po długich bezowocnych poszukiwaniach 

Krateczki sądowe. 

JABŁKO NIEZGODY. 
Bój kumoszek w sieni. 

Kompozytor austriacki Offenbach, na
pisał operetkę p. t. „Piękna Helena", któ-

,ra mu niemało przysporzyła sławy i pie
niędzy. Operetkę tę, której bohaterką 
legendarna księżniczka porwana przez 
Parysa Aleksandra, przetłumaczona na 
wszystkie języki świata I grana tak samo 
na wszystkich scenach globu. Niedawno 
grana też była X razy z rzędu w Nowo
ściach w Warszawie. „Piękna Helenka" 
miała kolosalne, powodzenie. W prologu 
operetki tej występuje Parys Aleksan
der, któremu zastępują drogę w lasku 
Ida trzy boginie prosząc go, by najpięk
niejszej z nich ofiarował jabłko; owoc ten 
stał się przyczyną waśni i kłótni pięk
nych bogiń. Stąd powiedzenie Jabłko nie-

pcha wielkiej katastrofy podziemnej w A. Jorku. 

Zdjęcie nasze przedstawia oczyszczanie tunelu ze szczątków rozbitych wagonów. 
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Barwienie drzewa na pniu. 
Udane eksperymenty. 

Od dłuższego czasu były robione pró
by barwienia drzewa na pniu, przez wy
konywanie zastrzyków do jego wnę
trza w okresie wiosennym. Próby te da
wały małe rezultaty, gdyż nadane drze
wom kolory okazywały się 

bardzo nletrwałeml. 
Obecnie w Ameryce studjuje się no

wy proces niemiecki, który jakoby ma 
prowadzić do rozwiązania tego zagadnie
nia. Kolory, otrzymane tą drogą, mają 
nietylko zachowywać się z czasem, ale 

nawet potęgować. 
Istnieją już nawet drobne przedmioty wy 
robione z tak zabarwionego drzewa, któ
re należy przyznać, zachowuje doskona

le swą barwę. Barwnik zostaje wprowa
dzony do drzewa za pomocą 

szeregu otworów, 
wywiercanych w pniu, na wysokości o-
koło czterech stóp od zjemi, a także 
otworów zrobionych w dwóch lub trzech 
grubych korzeniach. Barwnik, umiesz
czony w zbiorniku na wysokości 12 stóp 
rozprowadza się przez otwory w drze
wie za pomocą rurki kauczukowej. Ope
racja ta jest jednak dość kosztowna, choć 
to nie może 

zniechęcić producentów, 
przewidujących Otwarcie się nowych 
rynków na drzewo barwione. 

zgody. Każdy chyba przyzna, że Jest to 
historyjka nader poetyczna; jabłko nie
zgody — to bardzo ładne, nieprawda? 
Obecnie wyrażenia „jabłko niezgody" u-
żywa się jako przenośni, tak np. kraj, któ 
ry stanowi cel apetytów paru mocarstw 
nazywany jest jabłkiem niezgody naro
dów; tak samo w stosunkach między oso
bami prywatnemi jakiś przedmiot sporny 
nazywa się jabłkiem lub kością niezgo-
gdy; bardzo łatwo rzecz jakakolwiek sta
je się jabłkiem niezgody między sąsiada
mi. Może być niem klucz od góry. łia któ 
rej lokatorki wieszają bieliznę, albo też 
balja jaka stojąca w piwnicy. W wypad
ku, który podajemy do wiadomości sza
nownych czytelników naszych w kra-
teczkach niniejszych był zlew, zwyczaj
ny zlew na półpiętrze w kurytarzu. 

Kurytarz ten mieścił się w domu przy 
ulicy Klimka 7. Zlew mieścił się w kwa
dratowej skrzynce a właściwie szafie 
drewnianej, wszystkie sąsiadki obowią
zane były do przestrzegania bezwzględ
nej czystości zlewu; nie wolno było wle
wać do niego cieczy cuchnących ani śmie 
ci wrzucać, jeno pomyje. W praktyce 
jednak było inaczej: wskutek wlewa
nych doń nieczystości zlew cuchnął prze
rażająco. Pewnego dnia zjawił się w 
klatce schodowej domu przy ulicy Klim
ka nr. 7 przodownik i poczuwszy obskur
ny fetor jął srożyć się w niebywały spo
sób. Napierunował i poszedł, lecz gniew 
jego wywarł wstrząsające wrażenie 
wszystkich sąsiadkach, zwłasz cza, 
bestja. przystojny był ten przodownik po 
licji. Zebrały się kobietki w sieni i nuże 
rajcować. Jedna drugą zaczęła oskarżać 
o zanieczyszczanie zlewu brudnemi po-
myjami. Od słowa do słowa i baby sko
czyły sobie do oczu. Rozległ się niesa
mowity wrzask, pisk i oto zapaśniczkl 
zwarły się z sobą; co tylko było pod rę
ką poszło w ruch: miski wiad.rka, kawa
ły drzewa. Doszło do tego, że krew po
płynęła co jeszcze bardziej podziałało na 
zapaśniczki. W rezultacie okrutnie pobi
to Pelagję Różańską, jak również sąsiad
ka jej Stefanię Wallgórską. Zjawili się na 
miejscu posterunkowi, zawezwano rów
nież Pogotowie Ratunkowe, które po
szkodowanym udzieliło pomocv. W re
zultacie Waligórska i Różańska stanęły 
przed sądem pokoju Iłl-ego okręgu, który 
skazał obydwie na trzy dni aresztu. 

I wszystko przez zlew w kurytarzu. 
Teraz rozumiecie, kochani czytelnicy, 

co to jest jabłko niezgody. 
Sa-wlcz. 

na 
że 

zapomniano o 
tajemniczem zniknięciu. 

Po pewnym czasie w farmie Ginnortów 
po kolei umierali: mąż morderczyni, jej 
teściowa i kuzyn. Obecnie dokonano 
ekshumacji zwłok która stwierdziła śla
dy trucizny 

w organizmie zmarłych. 
Policja w dalszym clą*n poszukuje 

jeszcze zwłok pozostałych ofiar truciciel-
ki. Wpadła ona w ręce sprawiedliwości, 
dzięki własnej nieostrożności. Ostatnia 
ofiara starej czarownicy, krewny, który 
spędzał urlop wraz z synami w frrmle 
Ginnortowej, przed śmiercią zdołał jesz
cze nakreślić na karteczce kilka słów: 
„Pali mnie wszystko wewnątrz. 

W zupie była trucizna". 
Kartkę tę odnaleziono. Przyparta do mu 
ru truclcielka przyznała się do zabójstwa 
swego krewnego I jego 2-ch synów. Tru
ciznę jednak wsypała im po to, aby „ul
żyć ich cierpieniom". Do innych prze
stępstw mrs. Ginnort początkowo nie 
chciała się przyznać, gdy jednak po eks
humacji zwłok rodziny stwierdzono obec 
ność trucizny, staruszka 

wyznała prawdę. 
Jako przyczynę dokonania zbrodni, po
dała ona „wielką przyjemność, jaką spra
wiało jej przyglądanie się męczarniom 
otrutych". Aresztowana truclcielka pod
dana zostanie badaniu lekarzy-psychjat-
rów. 

Chcesz mieć zonę? 
Podpisz kontrakt z kopalnią 

miedzi. 
W wielkich kopalniach afrykańskich 

największą plagą Jest brak stałego perso
nelu górniczego. Sprowadzenie białych 
robotników jest niemożliwe ze względów 
klimatycznych, Jako też wobec wlekszycb 
wymogów matcrjalnych 

Europejczyka. 
To jest właściciele kopalń korzystać mu
sza z pracy murzynów, którzy Jednak po 
roku — dwóch opuszczają zwykle swe ko 
palnie. Aby przywiązać czarnych robo
tników do miejsca zarobkowania, wielkie 
towarzystwo kopalń miedzi w Tsumeb 
wprowadziło oryginalna przynętę, 
każdy robotnik zawierający z zarządem 
kopalni kontrakt na pleć lat. utrzymuje 
bezpłatnie... żonę. „dostarczona., przez za 
rząd. Nabywane w Afryce środkowej po 
wyjątkowo niskiej cenie dziewczęta mu
rzyńskie stanowią „rezerwę" 

żon zarządu kopalni. 
W ten sposób, pod płaszczykiem usankcjo 
nowania nabywania żon odżyło zniesione 
niewolnictwo. 

W ciągu 3-ch miesięcy 
270 osób padło ofiarami 

nieszczęśliwych wypadków 
W Londynie. 

Londyn. 7. 9. (Tel. wł. ..Ł. Echa W u ) . 
Według danych statystycznych opubliko
wanych przez policje londyńska w okre
sie od kwietnia do czerwca bieżącego ro
ku 270 osób w Londynie padło ofiarami 

nieszczęśliwych wypadków 
ulicznych zakończonych wynikiem śmier 
telnym. Z liczby tej 254 osoby zabite zo
stały przez pojazdy poruszane mechani
cznie, tak że tylko 16 osób zelneło na uli
cy tragiczną śmiercią, z innych przy
czyn. W dr [gim kwartale r. b. liczba za
bitych wskutek nieszczęśliwych wy

padków ulicznych wynosiła 193. 
czyli że w pierwszem półroczu 1928 po
niosły śmierć wskutek nieszczęśliwych 
wypadków na ulicy 463 osoby. W ten spo 
sób liczba osób, które straciły żvcie wsku 
tek ruchu kołowego w stolicy Anglji wzrc 
sła do 31.150 osób. 

Pechowy dzień 
fabrykanta samochodów. 
Skandaliczna scena w kasynie 

gry. 
W sali kasyna gry w Deauville roze

grała się onegdaj w nocy 
skandaliczna scena. 

Znany fabrykant automobili Citroen gral 
tego wieczora w prywatnem gronie z nie 
bywałym pechem, tak, że przegrana do
szła do sumy 14 miljonów franków. Gdy. 

się o tem dowiedziała jego żona, wpad: 
do kasyna i obrzuciła współgraczy. na
leżących do najwytworniejszych sfer to 
warzyskich wyrzutami: „Jeżeli widzicl. 
ście, że macic wariatem do czynienh. 
dlaczego nie zawołaliście lekarza, by mu 
nałożył 

kaftan bezpieczeństwa!" 
Wreszcie padła zemdlona. Citroen po 
śpieszył swej żonie na pomoc, odwiózł ja 
do domu. a po pół godzinie wrócił do ka
syna i gral dalej, przegrywając w dal 
szyin ciągu. W tymże samem kasyn!-, 
przed dwoma lat • Citroen wygrał 12 mil
jonów franków. 

UOOTH 
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Niedomagania wielkiego miasta. 

ŚcieżKi śmierci, czy ulice? 
Zła komunikacja tramwajowa z Widzewem. 

W artykule niniesjzym poruszymy 
zbiorowo parę bolączek Łodzi, o co usil
nie proszą nas nasi czytelnicy. Nie wszy 
stkim bowiem kwestjom wyłącznie po
święcać można aż trzyszpaltowy duży 
artykuł. A więc sprawa pierwsza. 

Rozpoczął się rok szkolny. Zgórą 
siedemdziesiąt tysięcy dzieci 

podąża codziennie do szkół, położonych 
w różnych punktach miasta. Największy 
ruch młodzieży szkolnej w godzinach po
rannych przypada na czas od godziny 7 
do 8-eJ, t. j . wówczas, gdy robotnicy nie
zliczonych fabryk łódzkich również śpie
szą do pracy. Z tego powodu w tram
wajach panuje horrendalne wprost prze
pełnienie, które spotęgowane jest przez 
wprowadzenie biletów korespondencyj
nych Każdy bowiem siada w pierwszy 
lepszy tramwaj, wiedząc, że może każ
dej chwili 

przesiąść w inny. 
I rzecz szczególna: w tym właśnie 

czasie mamy najmniej na mieście tram-
wal: nieszczęsne dzieci szkolne muszą 
się tłoczyć wśród ciżby dorosłych, co im 
się boleśnie daje we znaki, czepiają się 
stopni, spadają, ulegając dotkliwym po
tłuczeniom; ogromna większość zaś musi 
biec do szkoły pieszo, narażając się na 
przykre skutki spóźnienia się na lekcje. 
Stanowczo dyrekcja K. E. Ł. dla dobra 
Izlcci winna rano jak najwcześniej wy
niszczać na miasto możliwie 

największa liczbę pociągów. 
• • • t 

Proszą nas mieszkańcy Widzewa, byś 
my zwrócili uwagę dyrekcji K. E. Ł. na 
jedną jeszcze kwestję, dotyczącą dogod
nej komunikacji: Oto tramwaje kierowa
ne rzekomo na Widzew, to jest zdawało
by się, że do najdalszego punktu tego 
przedmieścia dochodzą tylko do ulicy 
Konstytucyjnej, tak że mieszkańcy dal
szych okolic tego nader gęsto zaludnio
nego przedmieścia pozbawieni są de 
facto 

dogodnego dojazdu 
do swych domów. Czyżby się nie dało 
zapobiec temu stanowi rzeczy przez prze 
dłużenie Hnjl szyn tramwajowych od uli
cy Konstytucyjnej? Sądzimy, lż dla dy
rekcji K. E. Ł. nie jest to rzeczą zbyt 
trudną. Można o tem chociażby wnio
skować z intensywnie prowadzonej obec
nie rozbudowy torów na innych ulicach. 

• • • 
Prowadzone obecnie w centrum mia

sta w przyśpleszonem bardzo tempie ro
boty kanalizacyjne dają się dotkliwie we 

znaki mieszkańcom Łodzi, wśród któ
rych najbardziej cierpią obywatele 

ulicy Cegielnianej. 
Przy okazji stwierdzić należy z ubole
waniem, że sympatyczny dyrektor nie
mniej sympatycznego teatru „Gong" miał 
naprawdę wyjątkowego pecha. Przeno
sząc się z lokalu kinoteatru Luna do o-
gródka przy ulicy Cegielnianej mniemał, 
że zrobi dobrą zamianę. A tymczasem 
sprawdziło się przysłowie: zamienił stry
jek siekierkę na kijek. Lato bowiem nie 
dopisało, ustawiczne deszcze, chłody 
przez większą część wiosny i lata wpły
nęły fatalnie na frekwencję publiczności. 
Wreszcie nastał czas, że pogoda piękna, 
złota, słoneczna pogoda ustabilizowała 
się. gdy naraz na ulicy Cegielnianej poja
wili się 

robotnicy kanalizacyjni 
i nuże kopać ziemię! W ciągu paru dni po 
wyrastały olbrzymie szańce wykopanej 
ziemi, cegły, deski, rusztowania, zatara
sowały chodniki, tak że dostęp do teatru 
stał się wprost niemożliwy. Dopiero a-
larm prasy łódzkiej oraz inspekcja władz 
spowodowały, że zaczęto cegły 1 mate-
rjał inny układać odpowiednio, przez .-o 
zmniejszyły się szanse łamania rąk i nóg 

przez przechodniów. 
Niebezpieczeństwo usunięto, ale nie zu
pełnie: chcemy dziś zwrócić uwagę wła
ściwych czynników na „ścieżki śmierci". 

Jak wiemy, w Łodzi jest bardzo du
żo piwniczych lokali frontowych, do 

których z chodnika schodzi się po stop
niach. Należy nawet w normalnych cza
sach, gdy chodniki nie są niczem zatara
sowane dobrze uważać, wieczorem 
zwafszcza, by nie wpaść do zdradzie
ckiego otworu piwnicy; gdy zaś ulice Ce 
glelniana a obecnie i Zawadzka zostały 
zatarasowane masami wykopanej 

z kanałów ziemi 
i do dyspozycji przechodniów pozostała 
tylko wąziutka ścieżynka, niebezpieczeń
stwo wpadnięcia do otworu piwnicznego 
stało się wręcz groźne. Każdy narażony 
jest na złamanie rąk i nóg a nawet i śmier 
ci, zwłaszcza, że ulice takie, jak Cegiel-
niana czy Zawadzka nie są oświetlone a 
giorno. 

Właściwe czynnik" winny zająć sfę tą 
sprawą bliżej i spowodować wprowadze
nie odpowiednich zabezpieczeń otworów 
piwniczych. Smutne to naprawdę, że je
szcze nikt u nas o tem nie pomyślał. Mała 
rzecz, a wstyd. 

Na zakończenie małe zapytanie pod 
adresem dyrekcji pocztowej. Dlaczego, 
jeśli kto ma do wysłania większą ilość 

listów poleconych, 
może tylko jednorazowo wręczyć urzędni 
kowi w okienku tylko dwa, a z pozosta-
łemi musi wynieść się gdzieś hen na ko
niec kolejki? Jakiem! względami podyk
towane zostało takie zarządzenie, zakra
wające wręcz na nonsens i kpiny z publi
czności, jak również brak szacunku dla 
ludzkiego czasu? R 

:o:-

[Ę p i tańczy „Polonie?" 
Tańce w nadchodzącym 

sezonie. 
Lato dobiega końca. Ostatnie iego pro 

mienie kładą się leniwie na ogołoconą ze 
zbóż ziemie, na puste pola. a z rojnych I 
gwarnych dotychczas letnisk ści" ' do 
miast ci, którzy pod cieniem drzew wiej
skich czy pięknych promenadach klima
tycznych, szukali 

wypoczynku i wytchnienia. 
Na letniskach tańczono. Gdzie sie nie tań
czy na letniskach? Ale bvłv to resztki do
gorywających tańców zeszłego sezonu, 
które się już przejadły i znudziły, nie
jednokrotnie słyszało sie pytanie: co bę
dziemy tańczyć w nadchodzącym sezonie 
zimowym? Czy znowu charlestona. fox-
trota, bluesa, tango?. 

Nad tem samem zagadnieniem ra
dzą obecnie bardzo energicznie nauczycie 
le tańca, którzy w tych dniach odbyli 
swój kongres międzynarodowy w Wied
niu. A ponieważ tańce dotychczasowe 
wszyscy już znamy, wszyscy ie lepiej 
czy gorzej tańczymy, przeto zrodziła się 
potrzeba stworzenia nowvch tańców dla 
dwóch powodów: aby nam dać nową roz 
rywkę . dać nauczycielom tańca. 

nowe dochody. 
I oto z tych wszystkich narad wyłoniła 
się całkiem nowa konfiguracja taneczna. 
Bardzo prawdopodobne, a nawet pewne, 
że dotychczasowe tańce beda dalej tań
czone, ale oprócz nich wchodzą w życie 
tańce zupełnie nowe. Wiec w pierwszym 
rzędzie — taniec skomponowany przez 
polskiego baletmistrza Kuryłe. oparty na 
polskich motywach ludowvch ..Polonia", 
która zdobyła sobie powszechne uznanie 
uczestników kongresu. Rzecz prosta, że 
motywy polskie są tu odpowiednio zinter-
nacjonalizowane. Obok „Poloni" wchodzi 
w życie nowy taniec zbudowany na mo
tywach hiszpańskich „Taragana'". Te 
dwa stanowią popularna baze nowych 
tańców. 

Ukoronowaniem wreszcie orogramu 
tanecznego jest tango, taniec prawie już 
nieśmiertelny, który jednak uległ znacz
nym zmianom, podkreślającym jeszcze je
go szlachetność i wytworność. Kardy
nalnym i niedopuszczalnym błędem jest 
obecnie tańczenie tanga na palcach. Mu
si sie tańczyć 

na całej stopie. 
Poszczególne figury zostały bardziej 

zaokrąglone, bardziej sharmonizowane, a 
tempo znacznie zwolnione (20—25 taktów 
na minutę). Taniec ten będzie sie nazy
wał „Tango-Habanera" dla odróżnienie 
powszechnego dzisiaj tanga milonga. 
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E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny Sujkow

skiej. 

— To znaczy... 
— Tak — dodała. — Poprostu nie ro

zumiem jak oni mogą robić, ale jeżeli za-
staiowisz się głęboko nad ludźmi, których 
znasz, to ilu znajdziesz takich, którzy na
prawdę myślą? 

Nelson doznał wrażenia, że nagle zo
stał oświecony. 

— Jak Boga kocham, masz rację! Są
dzę, że rozstrzygnęłaś to. Jak lepiej nie 
meżna. Tego właśnie brakuje większości 
ludzi, że nie myślą. 

— To takie dziwne — szepnęła trochę 
smutnie Claire. — Myślisz, że oni myślą. 

— A tymczasem nie — dokończył Nel
son. — To jest właśnie cała bieda, że oni 
ni-; mysią. 

Na te słowa, zaapelowała do niego ja
ko do wyższej mądrości 

— Dlaczego tak jest, Nelson? Tyłe się 
nad tem nagłowiłam. Ty Jesteś mężczy
zną t powinieneś mi to wyjaśnić. Dlacze
go oni nie myślą? 

— Dlaczego... Dlaczego... hm! przypu
szczam, że dlatego, że nie chcą sobie za
dawać trudu. Albo dlatego, albo też może 
dlatego, że poprostu nie wiedzą, jak się 
do tego zabrać. 

— Sądzę, że masz słuszność — odpo
wiedziała i obrzuciła go szybkiem spoj
rzeniem, pełnem szacunku i uznania.—Są

dzę, że ująłeś to wspaniale, nadzwyczaj
nie. Tylko myślący człowiek -mógł wy
kombinować takie wyjaśnienie. 

Nelson zaczerwienił się gwałtownie z 
zadowolenia, że mu " wystawiła tak po
chlebne świadectwo. Uszczęśliwiał go ten 
piękny spacer, przy cudownej pogodzie, 
w towarzystkie „kobiety", która, jak mu 
się zdawało, pojmowała z nim jednakowo 
głębsze strony życia, te właśnie, które go 
naprawdę obchodziły. 

— Ja rozumiem te rzeczy w taki spo
sób — zaczął ponownie. Z większością 
ludzi jest ta właśnie bieda, że oni nawet 
nie zdają sobie sprawy, że istnieje taka 
rzecz jak myślenie. Więc — co ja chcia
łem powiedzieć? — jeżeli się spotkamy 
,z osobą, która nie myśli... to jest chciałem 
powiedzieć z osobą, która myśli, to dozna
jemy radości, jednem słowem czujemy. 

— Tak — zgodziła sfę po chwili namy
słu. — Myślę, że to musi być prawda. 

— Naturalnie, że prawda — odpowie
dział i ciągnął dalej: — To właśnie mia
łem na myśli, mówiąc o tem w jaki spo
sób prowadziłaś rozmowę u nas w wiłM. 
Odrazu wiedziałem, że mam do czynienia 
z kobietą myślącą, a takich się często nie 
spotyka, bo jakże? O co dbają przeciętne 
dziewczęta? O czem rozmawiają? O ni
czem! O tem i o owem aż człowiekowi'źle 
się robi od słuchania. Wszystko na świe
cie, co przemawia im do wyobraźni, spro-
wedza się do instynktu seksualnego, a w 
gruncie rzeczy do czegóż się ito ostatecz
nie sprowadza? Spróbuj to tylko zanali
zować, a przekonasz się, że jest to tylko 
częścią ich macierzyńskiego instynktu, a 

to przecież może człowieka znużyć 1 znu
dzić poprostu straszliwie. 1 właśnie o co 
ml chodziło? Dajmy na to mamy dwoje 
ludz', w których jest coś więcej niż prosty 
pociąg seksualny i przypuśćmy, że oni się 
spotkają w takfem miejscu jak to. tak jak 
ja się z tobą spotkałem, Claire, to widzisz 
— ja myślę, że oni powinni doznać wiel
kiego wiażenia. — Urwał, poczem dodał 
ze spctegowaiiem namaszczeniem: — nie 
dbam o nic, czego się nie czuje. Czy ty, 
Claire, tak samo się na to zapatrujesz? 

Pochyliła twierdząco gtowę z poważ
nym wyrazem twarzy. 

— Tak i ja uważam, że życie nie jest 
warte funta kłaków, o ile się go nie od
czuwa do głębi. 

— Wiedziałem, że tak powiesz- -rzekł 
zniżonym głosem Nelson. — Wiedziałem, 
Ż2 tak powiesz! 

• To stwierdzenie ich duchowego powi
nowactwa napełniło go głębokiem wzru
szeniem. Przez chwilę szli w milczeniu. 
NeTsori byt święcie przekokany, że Claire 
podziela jego stan uczuciowy. 

Pod tym wszakże względem mylił się 
najzupełniej, intuicja jego poniosła żało
sną porażkę na punkcie zrozumienia psy
chiki nowej przyjaciółki. Claire zastana
wiała się właMi ie . w ktćra ? dwóch sukie
nek ubierze się tego wieczora na tańce w 
Klubie Morskim. Przez całą dTogę, po
cząwszy oc! wiłli Nelsona, próbowała po
wziąć ostateczną decyzję w tej ważnej 
sprawie 1 obecność młodego chłopca gra
ła w jej świadomości jedynie drugorzędną 
roię. choefaż mogło się zdawać, że przy
słuchuje mu się z niezwyklem przejęciem. 

Jaj udział w rozmowie sprowadzał się 
prawie wyłącznie do powtarzania jego fra 
zesów, on absolutnie nie zdawał sobie 
sprawy, jak bardzo automatyczne byty 
odpowiedzi „wybitnie inltełilgentnej kobie
ty". W danym wypadku uciekła się ona 
do sztuki posiadanej i zazwyczaj prakty
kowanej przez większość jej siostrzyc. — 
Własna matka Nelsona posługiwała się 
często, przy śniadaniu, odmianą tejże me
tody, kiedy nie zwracając najmniejszej u-
wagf na dyskurs małżonka, ani nie prze
rywając sobie gospodarskich rozmyślań, 
które zawsze zaprzątały wtedy jej umysł, 
dawała mu ścisłe odpowiedzi, którym tru
dno było coś zarzucić. 

Bez jednego słowa więcej, młoda pa
ra dotarła do bramy domu, wynajętego 
na lato przez ojca Claire i tu się zatrzy
mała.' 

— Więc zaczął trochę zmienionym gło 
sein Nelson, gdyż jego wzruszenie zamiast 
się utemperować, jeszcze wzrosło. — Czy 
nie moglibyśmy jeszcze pójść kawałek da 
lej? Prawdopodobnie chciałabyś już iść 
do domu? 

— Do domu? — powtórzyła f ponie
waż przed zdecydowaniem się na jedną z 
sukienek, chciała je raz jeszcze obejrzeć, 
nie zgodziła się na przedłużenie spaceru. 

— Nie rozumiem. Nelson, jak ty mo
żesz w ten sposób stawiać kwestję — za
uważyła. — Człowiek nie zawsze ;o robi. 
na 90 ma ochotę. 

— AK1 przecież jeszcze daleko do ob!a<-
du- Jeżeli masz ochotę, to nie rozumiem 
dlactfu^ 

D. c. n.) 
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Szoferzy śmieją się 
z protokółów. 

Niewinna ofiara kierowcy 
autobusu. 

Wczoraj wieczorem na podwórzu przy 
uiicy Ogrodowej 8, gdzie stoją autobusy, 
kursujące pomiędzy Łodzią a sąoiednie-
mi miasteczkami, wywiązała sie 

kłótnia 
pomiędzy szoferem Rudolfem Gajem a pa
sażerem 60-letnim Jakóbem Działoszyń
skim, zamieszkałym w Turku. Pasażer 
dał za przejazd 10 złotych, a szofer za
pomniał wydać reszitę. Działoszyński za
czął dopominać się zwrotu pieniędzy, co 
wywołało w końcu bójkę. — Przeciwko 
Działoszyńskiemu wystąpili inni szoferzy 
koledzy Gaja. 

Kupiec z Turku począł wzywać po
mocy, nim jednak przybyła, pod pięściami 

rozwścieczonych szoferów 
stractt przytomność. Widok upadającego 
na ziemie kupca ostudził zapały szoferów, 
którzy ulotnili się czemprędzej. 

Działoszyńskiego po udzieleniu pomo
cy lekarskiej przewieziono do szpitala 
przy Zbiorni JVUejskiej. 

Szofer Rudolf Gaj i Jego koledzy zo
stali aresztowani przez policję do czasu 
przeprowadzenia dochodzenia. 

Groźny konkurent 
żebraków. 

Bolesne uderzenie w głowę. 
W dzielnicy staromiejskiej zwłasz

cza po ulicy Nowomiejskiej kręcił się 
niemal codziennie. 

znledołeżnlały starzec 
69-letni Sucher Milsztajn. niewiadomego 
miejsca zamieszkania. Chętnie dawano 
mu jałmużnę, co wzbudzało zazdrość 
innych żebraków. 

Milsztajn niejednokrotnie otrzymywał 
bolesne szturchańce co wszakże nie od
straszyło go od dalszego zbierania dat
ków. 

W dniu wczorajszym edv staruszek 
na ulicy Nowomiejskiej zaczepiał prze
chodniów podeszły do nieeo 

2 żebraczkl. 
Wynoście się stąd — krzyknęły I 

Zanim Milsztajn zdołał sie zorientować 
otrzymał silne uderzenie w głowę. 

Flaszka rozprysła sie na głowie star
ca. Molsztajn stracił przvtomność. Karet
ką pogłowia „iLnas Hacedek" odwie
ziono go do szpitala im. Poznańskich. 

Krewkie żebraczki nieiakie Surę 
Brajt i Chanę Goldkorn obie bezzwłocz
nie aresztowano i przesłano do dyspozy
cji władz sadowych. 

Szukał Józef pracy 

po knajpach i podejrza
nych spelunkach. 

59 letnia Anastazja Misiarek zajmowa
ła wraz ze swym synem 27-letnim Józe
fem skromny pokoik w domu przy ulicy 
Katnej 97. 

Wdowa i jej jedynak pracowali w fa
bryce. Zarobki ich względnie dobre da
wały możność prowadzenia 

dobrego trybu żvcia. 
Aż nagle Józef stracił prace. Bez namy
słu zaczął poszukiwać innei roboty. Cho
dząc po biurach i urzędach zanoznał się 
z kliką bezrobotnych. Przystał do ich gro 
na i zaczął pić. 

Nie mając pieniędzy wyłudzał je pod 
wszelkiemi pretekstami od matki, która 
nie przeczuwając na co svn obraca pienią 
dze dawała mu bez zastrzeżeń. 
Wczoraj jednakże dowiedziała sie o po
stępkach syna i kiedy Józef wieczorem 
pijany wrócił do domu Misiakowa oburzo 
na wskazała mu drzwi. Pijany syn por
wał krzesło i rozbił nim matce czoło. 
Broczącej krwią Misiakowel udzielił po
mocy lekarz Kasv Chorych. Józefa Mi-
iaka aresztowano. 

Obłąkana w Luna-Parku. 
Tłum miał bezpłatne widowisko. 

Wczoraj wieczorem w Luna - Parku ucieczki. Dziewczynę jednak zdołano za-
przy ulicy Narutowicza snuła się jakaś trzymać. 
młoda dziewczyna, W komfsarjacie aresztowana zaczęła 

obdarta i wynędzniała. się okropnie rzucać- Z trudem obezwład-
Zagadkowe zachowanie się tej zdener- niono furjatkę. a zawezwany lekarz po-

wowanej istoty zwróciło uwagę dyżurne- gotowia ratunkowego sitwierdził, że dziew 
go posterunkowego, który postanowił ją czyna, niejaka 22-lctnia 
wylegitymować. Leokadja Doliwka, 

Skoro tylko zbliżył się do dziewczyny, bez stałego miejsca zamieszkania jest u-
ta w panicznym przestrachu rzuciła się do mysłowo chorą. Nieszczęśliwą oddano 

pod obserwację lekaTzy psychiatrów. 

Nieszczęśliwa. 

• • 

* o n a : — Jaka ja nieszczęśliwa, jest mi tak dobrze w ża
łobnym kapeluszu a tymczasem.. . 

Mąż: — Co takiego? 
- o n a : — . . . n i k t w naszej rodzinie nie umiera. 

Siadami zaginionego syna. 
Potworny czyn wyrostka. 

15-Iefcni Wolf Nisenbauen. mieszkaniec 
Płocka, przebywał od szeregu dni w Ło
dzi, ukrzywając się przed poszukującymi 
go za okradzenie domu 

rodzicami. 
Siady przywiodły stroskanego ojca do 

ŁodzL Nisenbaum spotkał syna wczoraj 
na ulicy Solnej. 

. Chłopak pochwycony znienacka za rę

kę us ;łował uciec, a nie mogąc tego doko
nać ugodził ojca scyzorykiem w rękę. — 
Krew blusnęła strumieniem. Rannego Ni* 
scnbauma opatrzył zamieszkały w pobli
żu lekarz. Chłopca zatrzymali przechod
nie i oddali 

w ręce policji, 
która go przesiała do dyspozycji Sądu Po
koju dla nieletnich. 

Napad na Jasny Dworek. 
Dziwne pretensje 

rozwydrzonego rybaka. 
Z Gdyni donoszą: 
Wielka Wieś stała się w ostatnich 

dniach ubiegłego miesiąca w fdownią 
bywałego 

skandalu „letniskowego". 
Oto niejaki Wiktor Cynowa, właściciel 

..Jasnego Dworku" w tejże wsi wynajął 
swój dom niejakiej p. Helenie W. z Wro
nek w wojew. Poznańskiem. Gdy nad
szedł koniec sezonu, ostatni pensjonariu
sze pani W., a mianowicie dwóch nauczy 
cieli z Wronek w/az z dwiema seminarey 
stkami, spakowawszy swe walizy 

zabierail się do wyjazdu. 
Tymczasem Cynowa, mający jakieś 

pretensje pieniężne do dzierżawczyni, za
groził wymienionym, że jeżeli nie otrzy
ma swojei nalcżyrości. wówczas on za
trzyma walizy jako odszkodowanie. 

Przerażane panie udały się natychmiast 
do miejscowego posterunku policji o in
terwencję, co jednak do niczego nie do
prowadziło, gdyż Cynowa w międzycza
sie zwoławszy kilkunastu swoich krew
nych, uzbroił ich w 

pałki, noże 1 siekiery 
1 obstawiwszy „Jasny Dworek", groził 
każdemu śmiercią lub kalectwem, ktoby 
ośmielił się przestąpić próg domu. 

Letnicy pod grozą takiego niesłycha
nego teroru wyczekiwali zakończenia ca
łej historji. Cała wieś została poruszona. 
Nie pomogły nawet przedstawienia miej
scowego sołtysa Detlawa, który usiłował 
wpłynąć na 

rozwydrzonego rybaka 
radząc mu sprawę skierować na drogę sąr 
dową. 

Starszy posterunkowy Szumski Jan u-
ua? się tedy rowerem o pomoc '-trojr... dc 
Strzelna, skąd istotnie przybyło natych: 
miast 

8-miu żołnierzy 
policyjnych w pełnem uzbrojeniu. 

Rybacy, ujrzawszy zbliżający się od
dział, odstąpili pośpiesznie od oblężenia— 
letnicy zaś pod eskortą policji dostali się 
na stację w Hallerawde. 

Świetny dzień włóczęgi. 
Złodziei w mieszkaniu litościwej kobiety. 

W dniu wczorajszym o. Zofia Bakolar 
ska. zamieszkała przy ulicy Ciemnej 16, 
na Bałutach została okradziona Drzez 

sprytnego złodzieia. 
Przed południem do mieszkania Jej 

wszedł żebrak. Stanąwszy na orogu za
chwiał się i upadł na podłoże. Przerażo
na Bakolarska, zbiegła z 3-go piętra na 
dół i zaalarmowała sąsiadów. Żebrak 
skorzystawszy z nieobecności gospody
ni podniósł sie i skradł srebrny zegarek 

1 portmonetkę z kilkudziesięciu złoteml I 
położywszy sie z powrotem udawał na
dal 

nieprzytomnego. 
Gdy go „otrzeźwiono" żebrak podzięko
wał za okazaną mu pomoc i odszedł. 

W chwilę później Bakolarska spostrze 
gła kradzież. Wybiegła wraz z sąsia
dami na ulicę lecz żebraka iuż nie było. 

O kosztownej przygodzie Bakolarska 
zameldowała policji. 

Łatwowierne dziewczę w szponach cyganki. 
hoc w podrzędne/ knaipie. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Po różnych miejscowościach Pomorza 

i Poznańskiego grasuje znana z różnych 
sprawek cyganka Natalja Dolińska vel 
Dyszkowska* zamieszkała w Bydgoszczy 
która pod pozorem „cudownego" leczenia, 
dopuszcza się wielu oszustw i kradzieży. 

Ostatnio jednak dopuściła się ona zbro 
dni, wołającej o pomstę... 

Oszustka ta, objeżdżając wioski i mia
steczka w celu uprawiania swego oszu
kańczego procederu, nawiedziła także Sie 
rakowskie Huby, pow. Oborniki, gdzie 
poznała 18-Ietnią Martę Schmidt: Opętała 
ona tak biedną dziewczynę, wróżąc jej 
świetna przyszłość 

gwiazdy filmowej, 
że pod jej namową dziewczyna zdecydo
wała się opuścić dom rodzicielski, zabie
rając prócz garderoby, 400 zł. gotówki ro
dzicom. Była ona jednak na tyle jeszcze 
przezorna, że na wszelki wypadek ukryła 
150 zł. w buciku. 

Cyganka wywiozła Schmidtównę do 
Torunia na Kępę Bazarową i tam upiwszy 
ją do nieprzytomności, ograbiła ją z pie
niędzy i z całej garderoby, zostawiając 

dziewczynę nagą, 
tylko w pończochach i budkach. Ubrała 
się-na miejscu w skradzioną garderobę, a 
starą spódnicę swoją porzuciła przy dziew 
czynie. 

Schmidtówna. przyszedłszy do przy
tomności, zrozpaczona, zmuszona była u-
brać się w łachmany, pozostawione* jej 

przez zbrodniczą cygankę i udać sfę do 
miasta, aby powiadomić policję. — Los 
chciał, aby dziewczyna, tknięta przeczu
ciem, schowała sobie owe 150 zł., nie zna
lezione przez cygankę, a za które obecnie 
kupiła bieiiznę i garderobę, udając się z 
powrotem 

do domu rodziców. 
Cyganka zdołała się ukryć tak, że jej 

narazie policja odnaleźć nie może. 

Tajemnicze morderstwo w nocy 
Z Oksywia donoszą: 

Dwaj bracia Woźniakowie podpili sobie 
1 w stanie tym wyszli na drogę. Jeden z 
nich Władysław miał przy sobie 

nabity rewolwer. 
Zaledwie uszli kilka kroków miesz

kańcy Oksywia usłyszeli cztery strzały rc 
wolwerowe. Na drodze prowadzącej do 
cmentarza zastano leżącego w przed
śmiertnych drgawkach Władysława Woź 
ntafca, obok niego stał jego brat, coś nie
zrozumiale bełkocąc. 

Policja wszczęła natychmiast śledz
two. 

Jak się następnie okazało, Władysław 
miał przyjaciela, niejakiego Bąkowskiego' 
Krytycznego wieczora wpadł on do gospo 
dyni, u której mieszkał ze słowami: „Da* 
waj 

prędko kolację, 
przyjaciel mnie zdradził, to i ja jego zdra
dzę". Gorączkowo spożył podany posiłek 
i w pasji wybiegł na ulicę. Co się z nim 
stało, nie wiadomo. Po pewnym jednak 
czasie wpadł do wuja zabitego Borkow-g 
skiego i bez najmniejszych komentarzy* 
wykrzyknął: „Władek zabity", poczem 
znikł. Śledztwo policyjne ustali, czy był 
to mord, czy też przypadkowe samobój-, 
stwo. 

Złodziej władający 5-ma językami. 
Kradzione srebra w sakwie przemytniczej. 

Z Poznania donoszą. 
Straży celnej w Zaborowie, komisar

iat Leszno, udało się ująć niebezpiecznych 
przemytników z Poznania. Historja tego 
ujęcia nie jest pozbawiona interesujących 
szczegółów. 

Oto strażnik Tomczak, stojący na war 
cie, zauważył w pewnym momencie w od 
dal; sylwetki dwu rowerzystów, 
silnie obładowanych i zdążających przez 
ukryte dTogi polne do olbrzymiego kom
pleksu lasów państwowych Włoszakowi
ce. Rowerzyści wkrótce dojechali do lasu 
i mknęli w cieniu drzew. Strażnik Tom
czak natychmiast zawiadomił komisariat 
i urządzono obławę na' przemytników. 

Obława była bardzo utrudniona ze 
WZględu na odległość lasów i na gęste 
pi uszycie, mimo to po kilkugodzinnych 
poszukiwaniach natrafiono na przemytni

ków, siedzących w zaroślach i studjują 
cych mapę. Przerażony widokiem straż
aków jeden ze złoczyńców zamierzał 

schwycić za rewolwer, 
leżący opodal gotowy do strzału, zoba-< 
czywrszy jednak fuzję strażnika wymie
rzona, wprost na siebie zaniechał tego. — 
Ujęć; nazywają się Gustaw i Edmund Mil-
bradtowde i podają się za braci. Gustaw 
M. mieszka w Poznaniu przy ulicy Dą
browskiego 52. Jest to zdaje się między-
naiodowy złodziej. Włada on doskonale 
pięcioma językami i znaleziono przy nim 
klucz do 

szyfrowanego alfabetii złodziejskiego. 
Edmund M. mieszka we Włocławku 

i udaje obecnie w areszcie niemowę. Za
aresztowani nieśli z sobą partię cennych 
uczy, widelców, łyżek, pozatem obrusv 
itp. rzeczy pochodzące z włamania. 
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Strzeleckie zawody korespondencyjne 
Warszawa — Łódź. 

Skład reprezentacj 
Strzelectwo z broni małokalibrowej 

rozwija się w Polsce nadzwyczajnie. — 
We wszystkich miastach powstają olim
pijskie strzelnice i kluby strzeleckie. 

Strzelectwo małokalibrowe - cywilne 
\y Łcdzi rozwinął ŁKS., który dziś posia
dając strzelnicę w parku przy Al. Umji da
je podstawę do dalszego rozwoju tej prze
pięknej gałęzi sportu szkolącej oko. 

Niemałą rolę odgrywa równfeż w tych 
kwestjach Okręgowy Urząd W. F. z kpt. 
Marszałkiem na czele. 

Jak się strzelectwo rozwija, niech po
służy fakt, że w niedzielę na strzelnicy 
ŁKS. odbędą się pierwsze w Łodzi zawo
dy międzymiastowe Warszawa — Łódź. 
Znaczenie tych zawodów Jest o tyle wiek 
sze, że rozegrane zostaną za pomocą ko
respondencji, t. zn. że reprezentacja Ło
dzi walczyć będzie z sobą w Łodzf, a re-

i naszego miasta. 
prezentacja Warszawy w stolicy. 0 wy
nikach miasta siebie zawiadomią telegra
ficznie. Zwycięzcy otrzymają pamiątko
we żetony. 

Organizacja zawodów pozostaje w rę
kach Okręgowego Urzędu W. F. Każdy 
z zawodników wybić musi cztery serje 
po 10 strzałów plombowanych przez War 
szawę. 

Skład reprezentacyjnej drużyny Łodzi 
jest następujący: 

Andrzejak Marjan (ŁKS.), Sznajder 
Ludwik (ŁKS.), Nower Antoni (ŁKS.X Ja-
rzębski Stanisław (ŁKS.), Michalski Zy
gmunt (ŁKS.), Busse Walter (ŁSSG.), Be-
reinger Ernest (ŁSSG-). sierż. Madej (28 
p. S. K.). por. Kuźnfcki (31 p. S. K.), Piąt
kowski Hipolit (Strzelec). 

Początek zawodów o godz. 2 po pol., 
t. j . podczas jubileuszu Ł. K. S. 

Pierwszy motocyklowy Zjazd Gwiaździsty 
do Łodzi. 

Organizuje S. S. Union. 
W dniu 23 b. m. sekcja motocyklowa 

S. S. Union oiganizuje 1-szy Zjazd Gwiaź-uiganizuje . 
dzisty Motocyklowy do Łodzi. W tej gi 
gar.tycznej imprezie wezmą'udział wszy
stkie motocyklowe sekcje i kluby w Pol
sce. 

Zjazd gwiaździsty połączony będzie 
z keikursem zręczności jazdy (Gymkha-

na), który odbędzie się na placu sporto
wym w Helenowie (wewnątrz toru). Obe
cnie S. S. Unfon pracuje nad organizacją 
jak również zakupem cennych nagród. — 
W najbliższych aniach podamy szczegóły 
tej pierwszej i:a wielką skalę zakrojonej 
imprjzy motocjkłowej. 

Czy łodzianie zdobędą nagrody? 
„Grand-Prix" motocyklowe Polski. 

W niedzielę 9 b. m. Polski Związek 
Motocyklowy organizuje na szosie pod 
Grudziądzem motocyklowe ..Grand-Prix" 
o mistrzostwo Polski. W zawodach we
zmą udział jeźdźcy zaeraniczni oraz naj
lepsi kierowcy polscy. Wyścigi zapowia
dają się) tego roku b. ciekawie z Dowodu 
ogromnej liczby zgłoszonych. Walka bę
dzie zawzięta o największa nagrodę 
„Grand-Prix" P o l s k i ; rozgrywaną 
pierwszy raz w Polsce. Z łodzian startu
ją: z „Unionu" kpt. Zwiezdowski. zeszło
roczny mistrz Polski, w kategorii 500 cm., 
E. Schónborn, któryw zeszłorocznych wy 
ścigach uzyskał trzecie miejsce. A. Kiss, 

świetnie zapowiadający sie zawodnik, 
zdobywca pierwszej nagrody teuoroczne-
go raidu Łódź — Poznań — Bydgoszcz — 
Warszawa, F. Ridel. znany motocyklista, 
Grabowski udziału w wyścicach nic bie
rze z powodu niezupełnego wyleczenia 
ręki. która złamał na wycieczce. 

Z Ł.T.K. startuje p.. F. Falcmau. 
Poza zgłoszonymi zawodnikami S. S. 

Union organizuje większa wycieczkę do 
Grudziądza, aby wzbudzić zainteresowa
nie wśród pozostałvch motocyklistów. 
I tak Grudziądz w niedziele będzie miej
scem zjazdu motocyklistów. 

Poznań — Łódź — Warszawa 
ostatnim etapem biegu dookoła Polski. 

Dziś o godz. 7-mej rano rozpoczął się 
pod pomnikiem Kopernika w Warszawie 
start pierwszego biegu kolarskiego do
okoła Polski, organizowanego przez Ko
mitet Wykonawczy tej wielkiej imprezy, 
starający się reklamować specjalnie tylko 
„Przegląd Sportowy" i Warszawskie 
Tow. Cyklistów jako organizatorów. 

Jesteśmy z najwyższem uznaniem dla 
inicjatywy samej I przeistoczenia jej w 
czyn, jak również życzymy jak najpo-
myślniejszych rezultatów tej pierwszej 
próbie sif naszego kolarstwa szosowego, 
próbie zakrojonej na tak wielką skalę, 
ejdnakowoż nie dla wszystkich jest zro
zumiałem, dlaczego pod płaszczykiem fir
my Komitetu Wykonawczego Pierwsze
go Biegu Dookoła Polski, dodaje się tylko 
„organizowanego przez redakcję „Prze
glądu Sportowego, i Warszawskiego Tow. 
Cyklistów", pomijając zupełnie te wszy
stkie towarzystwa i kluby, które gros pra 
cy organizatorskiej wyścigu wkładają na 
wszystkich innych etapach poza War
szawą. ; 

Wyścig zapowiada się rzeczywiście 
imponująco. Przedewszystkiem dlatego, 
iż protektorat nad tem gigantycznem 
przedsięwzięciem raczył łaskawie objąć 
P. Prezydent Rzeczypospolitej, jak rów
nież do próby tego wysiłku zgłosiło u-
dział aż 75 kolarzy z całej Polski, z naj
odleglejszych jei ośrodków. Trudno tu 
yyliczać wszystkich po nazwiskach, z ja 

kich miast i miasteczek pochodzą. Jest 
to kwiat polskiego kolarstwa szosowego. 

Trasa wyścigu jak już podawaliśmy 
obejmuje 8 etapów: Warszawa — Lu
blin, Lublin — Lwowft .VO.Wi— Rzeszów 
Rzeszów — Kraków, Kraków — Wieluń, 
Wieluń — Poznań. Poznań — Łódź i 
Łódź — Warszawa, razem 1469 kim., w 
tem dwa dni wypoczynku, w Krakowie i 
Poznaniu. Bieg zatem trwać będzie ra
zem z wypoczynkami 10 dni. Finał bie
gu nastąpi w dniu 16 b. m. na Dynasach. 

Zarówno w klasyfikacji ogólnej, jak i 
na każdym etapie zwycięzcy otrzymają 
cenne nagrody, ofiarowane przez prezy
dia miast, generalicję. towarzystwa spo
łeczne, sportowe, osoby prywatne itd. 

Typowanie zwycięzcy indywidualne
go lub drużynowego jest w danej chwili 
zupełnie niemożliwe. Wypowiadanie ta
kich lub innych przewidywań ze wzglę
du na ogrom wysiłku jaki zawodnicy mu
szą oddać w wyścigu, jak również na nie
znajomość i poniekąd rozbieżność w po
jęciu ich przygotowań w związku z wy
ścigiem poczynionych, byłoby bezcelo
we i ryzykowne. W każdym razie w 
wielkiem napięciu cały świat sportowy 
Polski będzie oczekiwał pierwszych wia 
domości z Lublina i następnych etapów. 

Pierwszy etap rozpoczęli zawodnicy 
startem dziś o godz. 7-mej rano z nod 
pomnika Kopernika, którego finiszem bę
dzie Lublin (157 kim.). 

Sport w kilku słowach. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy, 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.23, za 100 złotych: 

Zurych 58.20, Berlin 46.85—47.25, wyp l . tdegr. 
na Warszawę 46.25—47.15, Odafisk 57.76—57.91, 
wypłaty na Warszawę 57.74—57.88, Wiedeń czeki 
79.41—79.69. Praga 278.275. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 4.85,19. HoJaodja 12.09—93. 

Belgja 34.90, Włochy 92.68, Niemcy 20.363. Szwaj 
carja 15.196, Danja 18.171, Szwecja 18.128, Hedsing 
fors 192.75, Praga 162.68. Wiedeń 34.43, Warsza
wa 43.28. 

Pary*. Londyn 124.26, N. Jork 25.61, Szwajca
ria 493. * " 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.75—57.91, czek na Londyn 25.01, 
100 marek niemieckich 122.786 — 122.094, telegraf, 
wypłaty na Berlin 122.706, na Warszawę 57.74— 
57.88. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.85 7/32, Paryż 
2.90 i pół. Warszawa 11.25, Wiedeń 14.10, Praga 
2.96 i pól. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 6. 9. Amerykańska. Styczeń 9.80, lu

ty 9.80, marzec 9.62, kwiecień 9.62, maj 9.64, c*er 
wiec 9.62, lipiec 9.81. sierpień 9.72, wrzesień 10.06 
—9.75. p iźdzl< mik 9.93, listopad 9.80. grudzień 
9.80. Loco 10.64. 

Liverpool, 6. 9. Egipska. Sakełladdls. Styczeń 

18.27, marzec 18.27. maj 18.47, Upiec 18.86, ps4-
dzfernjk 18.15, listopad 18.20. Loco 19.00. 

Aleksandria, 6. 9. Egipska. Zamknięcie. Sakclla-
ridis. Styczeń 27, marzec 27.25, listopad 26.88. 
Ashmouni: Jury 23.57, październik 22.81, 

Nowy Orlean, 6. 9. Styczeń 1850, marzec 1852 
maj 18.51—18.52, lipiec r8.40, pazdzten* 18.42— 
18.43, grudzień 18.48—18.49. Loco 18.2 

Nowy Jork, 6. 9. Otwarcie: styczeń 1852 — 
18.83, marzec 18.83—1856, maj 18.80—18.82, lipiec 
18.68, październik 19.06—19.13, grudzień 18.92 

—18.95. Środkowe: styczeń 18.72—18.T6, marzec 
18.76—18.75, m*j 18.72—18.76, Upiec 18.59—18.65, 
październik 18.99—18.99, trudrień 18.82—1854, 
Zamknięcie: styczejl 18.89—18.91, luty 18.89, ma
rzec 18.88 — 18.90, kwiecień 18.68. maj 18.87 — 
18.90, czerwiec 18.80, lipiec 18.72, wrzesień 19.15, 
październik 19.10,, listopad 19.00, grudzień 18.97 
—18.98, Loco 19.35. 

GEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 6. 9. Tranzakcje na Giełdzie Zbo-

Żowo-Towarowej ea 100 kg, fr. at. Warszawa. 
Ceny rynkowe: żyto 37 — 37.75, pszenica 48 — 49 
jęczmień brow. 36 — 36 1 pol, — na kasze 34 — 
35, owies jednolity nowy 37 — 38. otręby żytnie 
26 — 26 i pół. — pszenne 26 — 26 i pól, kuchy 
lniane 53 — 54, — rzepakowe 40 — 41, mąka 
pszenna 4/0 78 — 80, — żytnia 65 proc. 56 — 57. 
Obroty średnie. Usposobienie spokojne. Mąka 
pszenna z nowej pszenicy niżej notowań. 

Waluty, dewizy i zfoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

OBROTY DEWIZAMI MNIEJSZE. 
Zapotrzebowanie mniejsze na giełdzie dewi

zowej zostało zupełnie pokryte. Dewizy na Wło 
chy miały tendencję mocniejsza, zyskały bowiem 
5 i pól gr. Z pozostałych dewiz o poi gr. obniżył 
się kurs dewiz na Paryż 1 o 1 gr. — na Szwaj
carię i Wiedeń. Dewizy na Londyn, Nówy York 
i Pragę oraz banknoty dolarowe — bez zmiany. 

W DALSZYM CIĄGU MOCNA INWESTYCYJNA. 
USTY ZASTAWNE — MOCNIEJSZE. 

4 proc. Poż. Prcm. Inwestycyjna cieszyła się 
dalszym I niesłabnącym popytem, osiągając dal
sze zł. .3 zysku. Dolarówką przy drobnych fluk
tuacjach utrzy.mała się w końcu na poziomie 10 
proc. 6 proc. Poż. Dolarowa zyskała jeden pro
cent. Dła Kstów zastawnych zainteresowanie w 
dalszym ciągu małe. Tranzakcje 4 i pół proc. L. 
Z. Zlemsklemi nie zawarło. Sprzedawcy żądali 
53.50, naoywcy chcieli płacić 53, do porozumienia 
więc nie doszło. Z listów prowincjonalnych sprze 
dawano partję 4 I pół proc. L. Z. Łódzkich po 50. 
inne — bez obrotów. Również bez tranzakcyj by 
ły obligacje m. Warszawy. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVTJ-e.i POL

SKIEJ LOTFRH PAŃSTWOWEJ. 
V-ej klasy. 

Głównlejsze .wygrane. .[., 
' Pierwszy dzTCń ciągnienia.' 

Zł. 10.000 Nr. 56749. 
Zł. 5.000 Nr.: 50915. 55953. 139089. 
Zł. 3.000 .Nr.: 22009. 52316, 94690. 
Zł. 2.000 Nr.: 18033, 25011, 84813. 

9246R, 128048. 
Zł. 1.000 Nr.: 3395. 6875, 12703. 43070. 

6624f). 81215. 93007. 103580. '111401. 
1120S2, 123085. 125844. 126001. 126033, 
126629, 135986, 148276, 151231, 154985 

Zł. 600 Nr.: 6370. 9740. 9835, 13092 
13397, 19423, 28536, 29904, 31910, 37667. 
59917. 61355. 61682. 75421. 87748, 113572, 
137028, 142734, 143938. 

500 Nr.: 79. 1095, 3105, 3849. 4213, 
4978. 5610. 7153, 8166. 8195, 9473, 
11979, 13712, 13736, 14/35, 14717 

17690, 
36608, 
48825. 
65188. 
69294, 
76379. 
83564, 
90839. 
96271. 

DLA AKCYJ TENDENCJA NIECO MOCNIEJSZA 
Grupa akcy] bankowych była zaniedbana. Na

wet przodujące akcje Banku Polskiego, wskutek 
chwilowego większego zaofiarowania straciły na. 
kursie zł. 150. Inne z tej grupy przy ograniczo
nych obrotach utrzymały dotychczasowe kursy. 
Z akcyj chemicznych sprzedano drobne partję ak
cyj Spiessa oraz Kljewsklego 1 Sćhołtze, nlezano-
towane w cedule giełdowej. W grupie elektry
cznej ruch byt bardzo mały. Sprzedawano tyl
ko Elektrownię Dabrowiecką po kursie o zł. 1 
niższym od wczorajszego. Akcje cukrownicze 
były poszukiwane, zwłaszcza Częstocłce, za któ
re płacić chciano 58 oraz Cukier Warszawski 
droższy o zł. 1, niż dnia poprzedniego,. 

Z akcyj węglowych dalsze zt. 1 zyskały akcje 
Warszaw. Tow. Kopalń Węgla. Materjały w sti 
sunku do zapotrzebowania okazał się znów niedo
stateczny. Grupa akcyj metalurgicznych 
nie była zbyt ruchliwa. Akcje Starachowickie 
przy małych obrotach otrzymały końcowy kurs 
Akcje Modrzejowskie i Ostrowieckie (serja b 
I em.) zyskały po 25 gr. na sztuce. Z pozosta
łych akcyj z tej grupy Lilpop obniżył się o 25 gr.. 
Parowóz — o 50 gr. i Ostrowieckie (serja b. II 
em.) — o zł. 1. Z akcyj włókienniczych akcje Za 
wiercie przy bardzo małych obrotach znów kur
sowych nłe wykazały. Z akcyj handlowych ce
niono nieco wyże) akcje Borkowskiego. Akcje tc 
od pewnego czasu cieszą się większym popytem. 
W końcu zebrania ogólne zainteresowanie dla ak
cyj było nieco większe. 

g {—) Z ekazj* jubileuszu Ł. K. S. zawo
dy Turyść, - - Ł. K. S. zostały odwołane. 

(—) Według dotychczasowej statysty

ki najwięcej fair grają łodzianie, to też ma 
ja olbrzymia szansę do zdobycia nagrody 
P. K- S-

Zł. 
4831. 
11822, 
15208, 
23241, 
39707, 
61210, 
67526, 
74002, 
78884, 
86245, 
93377. 
97983, 
104319 
110923 
115328 
120065 
121782 
127745 
135171 
147374 
153949 

15992 
27001, 
39833. 
62250, 
67763 
74459, 
SI 403. 
87036, 
94431. 
99764, 
105557, 
111098, 
115364, 
120379, 
122619. 
128076, 
1351*0, 
147787, 

16145, 
30546, 
47714, 
65086. 
68082, 
74739, 
81894, 
90176. 
95298. 

102301. 
107032, 
111647. 
116738. 
120728, 
123900. 
128952, 
1354S6, 
147S74, 

18174. 
37970, 
50761. 
65817, 
71579, 
77324, 
Ś5320, 
92114. 
97181, 

102740. 
108054, 
111759. 
117022. 

'121049. 
125600, 
129622. 
140603. 
152017, 

20809 
38654. 
51737. 
65907. 
72810, 
78106, 
86064, 
93158. 
97435. 

1Ó3131. 
109845. 
114982 
117116. 
121703. 
126574. 
1.34085. 
144662 
153574. 

ZAPISY W SZKOLE PLASTYKI I RYT-
MIKI ST. PASZKÓWNY. 

Stały I szybki rozwój wyżej wymienionej pla
cówki artystyczne) pozwala kierownictwu na po
stawienie szkoły na coraz wyższym poziomie. Po 
powrocie z zagranicy p. St. Paszkówna nie po
przestała na kompletnym wewnętrznym remon
cie budynku szkoły, lecz aby podnieść poziom 
naukowy zaangażowała rutynowaną siłę pedago
giczną z zagranicy. Dla pabjaniczanek została 
otwarta filja w Pabianicach przy ul. Kościuszki 
nr. 47. v „ 

Liczne klasy, któro prowadzi szkoła pozwalają 
na przydzielenie każdej uczenky do grupy odpo
wiadającej jej wiekiem. Zapisy przyjmuje kance
laria szkoły w Łodzi przy ul. Gdańskiej 94 teł. 
64 — 11 codziennie od 5 — 7 wiecz., w Pabiani
cach przy ttl. Koścmszk! 47. 

Dziwny splot wypadków. 
Upadek z wozu i przejechanie 

przez auto. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Na rynku w Kościerzynie wydarzył 

się onegdaj tragiczny 
wypadek śmierci. 

Pewna kobieta nieznanego nazwiska, 
chcąc zsiąść z wozu, zeskoczyła zeń tak 
nieszczęśliwie, że padła głową na hruk, 
doznając pęknięcia czaszki. W tejże 
chwili nadjechało w szybkiem tempie au
to, którego koła przejechały przez głowę 
nieszczęśliwej, miażdżąc ją zupełnie. Ko
bieta poniosła śmierć na miejscu. 

http://Lwowft.VO.Wi
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Wystawa 

Malarstwa 

rzeźby 

trafiki, 

i-zytelnła 

audycja 

radiofoniczne 

DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Kr. 213 

Dziewka morska w zatoce Kopenhaskiej. 

f i W Ł O D W V 

(Park 

ikle-

wlcza.) 

Otwarty 

od rodź. 

10 rano 

do 23 w 

B1BLJOTEKA R A D Y P E D A G O G I C Z N E J , 
na, ul. Andrzeja Nr. 7 ( f ron t T-sze p ię t ro) o t w a r 
te codziennie od t o d z . 6 do 0 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

P O L S K A Y. M. C. A. (P io t r kowska 89). Czy te ln ia 
pism I b ib l io teka o t w a r t a codziennie od 4 do 
°-e| w ieczór . 

MJpfckl Kinematograf Oświatowy 
Tragedja domu Habsburgów 

D l a młoda. Wilhelm Tel l 
Pfczate.k §e^r.56w: o eodz. 4. 6 8 I 10 

..Apollo" — 1) Ludiie bez praw 
2) Noc zapomnienia. 

P<c.7ątek seansów: o eodz. 4. 6. 8 I 10 

..Caslno" • — Do czego tęskni kobieta 

..C?*rv" — Tragedja upadłej kobiety 
Początek seansów: o eodz. 4, 6, 8 I 10 

„Corso": —Grzeehy Paryża. 
Pierwszy seans 4-ta. js tatn ' 9.30. 

„Dom Ludowy" — Lew Mogołów 
Początek przedstawień o godz. 5 I pó l po p o l 

.Luna" - „Szeik Fazil" 
(Za murami haremu) 

„Mimoza" - „Markita". 
„Odeon" — Igrzyska namiętności. 

Poaa tc t c seansów: o eodz. i 6, 8 I 10 

„Resursa" —Księżniczka Mary 
,Sptendld". — Panna z temperamentem 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Taniec śród płomieni" 

Poez. p rzedstawień o z. 5.30. 7 15 t 930 w lecz . 

..Wodewil" — Igrzyska namiętności. 
:o:-

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE 1. 
Piątek, 7-2o września. 
Warszawa, 1111 m. — 13.00 Sygnał czasu, 

hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, komuni
kat lotniczo-metcofoloziczny; 13.10 Przerwa; 
15.00 Komunikaty: meteoroloeiczny, gospodarczy, 
nad program; 17.U5 IJrzeeląd wydawnictw perio
dycznych — omówi prof. Henryk Mościcki; 17.25 
Transmisja odczytu z Wilna; 18.00 Koncert popo
łudniowy, 19.00 RozmaHoścI;- 19.20 Przerwa; 
19.30 Odczyt p. t. „Wielkie raldy żeglarskie", 
wygłosi p. Zygmunt Rozałowskl; 19.55 Komunikat 
rolniczy oraz transmisja z Krakowa notowań gieł
dy zbożowej krakowskiej; 20.05 Nad program, ko 
m unikaty; 20.15 Koncert wieczorny symfoniczny, 
organizowany przez orkiestrę Fłlhanmonłi war
szawskiej wespół z Polskiem Radio. Transmisja 
z Doliny Szwajcarskiej? 22.00 Sygnał czasu, ko
munikat io-tniczo-meteoroJogloziny; 22.05 Komuni
katy P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, spor
towy i nad program. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz 6-ty feryjnie wystawiona baśń 

wschodnia Emila Zegadłowicza „Księżniczka Tu-
randet" w obsadzie premierowej. 

Dzięki przepysznej wystawie i wspaniałej in
terpretacji całego zespołu, sztuka ta cieszy się nie 
slabnacem powodzeniem. Początek przedstawień 
o godz. 8.30, koniec o 1-ej. BHety do nabycia w 
cukierni Oosrtomskiego od 10 rano do 7 wlecz 
bez przerwy. 

TEATR KAMERALNY. 
Roboty remontowe w klatce schodowej I na 

scenie są Już na ukończeniu. 
Praca artystów nad 3-ch aktową komedją sa

tyryczną J. Szaniawskiego „Papierowy kochanek4 

wre w całej pełni tak, że inauguracyjna prcmjera 
która przewidziana Jest na czwartek, dnia 13 b. m 
zapowiada sie JaknaJwspanJaleJ. 

TEATR POPULARNY. 
Uroczyste otwarcie nowego sezonu odbędzie 

się w sobotę, dnia 8 b. m. o godz. 8.20 wieczorem 
historyczną sztuką w 3 aktach „Generał Bem", 
podług powieści W. Gąsiorowskiego, w scenicz
nej przeróbce W. Skrzywana. Przed podniesie
niem kurtyny wiersz okolicznościowy Or-Ota p. t. 
„Bem" wypowie p. Oktawja Trembińska. Reży
seruje M. Mleczyriski, który Jednocześnie wykona 
role ty4ułową. 

BHeły wcześniej nabywać można od dziś w 
kasie teatru od godz. 10 rano do 9 wiecz. bez 
przerwy. W drugiej kasie w kwiaciarni B-cl Dyni 
kowsklch, Plac Kościelny 4, od 12 w poł. do 7 
wlecz, bez przerwy. 

TEATR POPULARNY W SALI OEYERA 
W sobotę dnia 8 września o godz. 8.15 wiecz. 

druga nasza scena popularna rozpoczyna nowy se 
zon teatralny pełną pogodnego humoru komedia 
Nlkorowlcza „W gołębniku" pod reżyserią St. Dl 
bicza. Bilety do nabycia w kasie na miejscu, Plof 
kowska 295 od 9 rano do 1 I od 3 do 5 po poł. 

TEATR W SALI K. SCHElBLERA I L, 
OROHMANA. 

We wtorek dnia 11 b. m. o godz. 8 wieczorem 
T»?tr Popularny otwiera trzecią scenę, na której 
odegraną będzie pogodna k o m e d i a w 3 aktach Ni 
korowicza „W gołębniku". 

Tr \TR LIT.-ART. „GONG". 
Dziś po raz ostatni znakomita rewja p. t. ,3a-

ble lato" z udziałem całego zespołu. Wszyscy, 
klórzy jeszcze nie oglądali doskonałe] rewji „Ba
bie lato", zarówno Jak 1 ci, którzy chcieliby Jesz
cze raz podziwiać doskonałe piosenki i zaśmiewać 
się na arcyzabawnym skeczu „Atelier foto-Kara-
sek", mogą td uczynić Jeszcze tylko dziś. świe
tny ten program, mimo niesłabnącego powodze
nia, ustępuje Jutro miejsca pożegnalnej rewji p. •. 
„Żegnamy Łódź". 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 i 9.45 w. 
:o: 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Eosztajna, 

Piotrkowska 225. M. Bartoszewskiego, ul. 
Piotrkowska 95, M. Rozenbluma. Cegiel-
niana 12, Sukcesorowie Gorfeina. Wschód 
nia 54, J, Koprowskiego, Newomieiska 15. 

Wspaniała słafua z bronzu dłuta rzeżblarzi duAMcletfo Erfcksena 
budź, podz.w wśróJ przejeżdżających na okrętach p^Srow. 

Owszem, można 
ZA GOTÓW
KĘ LUB - NA RATY 

D r - Dr 

i H I I H MflAjDf. 
otrzymać eleganckie, modne palta damskie i mę
skie oraz ubrania męskie z najlepszych materjałów 

Odzież Polska p l o t r i k

P T 0 f « k a 3 9 

LECZNICA 
leicarzy socjalistów I gabinet dsolystyczny \ 

p r z y G ó r n y m R y n k u . 

Piotrkowska 294, W. 22-89 
( p r z y p r z y s t a n k u t r a m . p a b i a n i c k i c h ) 

p r z y j m u j e c h o r y c h w c h o r o b a c h w a z y s t -
k i c h s p e c j a l n o ś c i , o d g . 10 rano do 7 - e j 
p o p o t . S z c z e p i e n i e o s p y . a n a l i z y ( m o 
c z u , k a t u . k r w i , p l w o c i n e t c . ) o p e r a c j e 

o p a t r u n k i . 

Porada 3 złote. 
:•: :»: Wizyty na mieście :-: :-: 

I Z a b i e g i i o p e r a c j e o d u m o w y . K ą p i e l e 
| ś w i e t l n e . N a ś w i e t l a n i a l a m p ą k w a r c o -
' w a . R o e n t g e n . Zęby s z t u c z n e , korony 

złote, p l a t y n o w e i m o s t k i 

W niedziele i świata do godz. 2 po po i . 

P. 
Or. med . 

t e l . 4 1 - 3 2 . -
C e g i e l n i n n a 4 3 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b 
s k ó r n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
N a ś w i e t l a n i , l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
D l a p a ń o d 3 — 5 
o d d z i e l p o c z e k a l n i a 
P r z y j m u j e o d g o d z . 
8—10 o d 5—8 

Specjalistki 
skórnych 

choroh 
wenę-

Plotrtaiwska 31 
— Teł. 4 4 - 0 2 . — 
P r z y j m u j e o d 1 d o 

4 p o p o ł . i o d 8-ei 
d o 9-ej w i e c z ó r . — 

Dr. 

p r z e p r o w a d z i ł s i e n a 

ul . 6 Sierpnia 
(Benedykta 1) 

S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r 

n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i m o -
c z o p l c i o w y c h . 

L e c z e n i e ś w i a t ł e m 
( L a m p a k w a r c o w a ) 
P r z y j m u j e 9 d o 11 

od 5 —8 w i e c z . 

D o k t ó r 

Or.med. Z. RAKOWSKI 
C h o r o b y s k ó r n e . w e 

27-81 n e r y c z f l e i p ł c i o w e 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b u s z u , n o s a . g a r d ł a ^HlWOWal 12 p ł u c 

Konstantynowska 9. 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

p r z y j m u j e o d g. 9 

— 1 i o d 6—8. d l a 
p a ń o d 4—5 

D l a n i e z a m o ż n y c h 
c e n y l e c z n i c . 

Powrócił. 
C e g i e l n i a m i 2 5 . 

t e l . 2 6 - 8 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r 
n y c h i w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
P r z y j m u j e o d g o d z . 

8 — 1 0 , 1 2 - 2 
I 4 — 8 , 

w n i e d z . i ś w i ę t a 

9 — 1 . 
D l a p a ń o d 4—5 

o d d z i e l n a 
p o c z e k a l n i a . 

Qdstąpie ładny 
f r o n t o w y p o 

k ó j p r z y ul. Mar 

S z a t k o w s k i e j 5. 

powrócił. 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

• n o c z o p l c i o w • 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

c ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
( D z i e l n a K t e l . 2 8 - 9 ' 
P r z y j m u j e o d 8 - 1 

i o d 5 — 8 
P a n i e o d 3 — 5 

Z a k ł a d t a p i c e r s k o 
s t o l a r s k i p o 

s i a d a g o t o w e o l s -
m a n y . l e ż a n k i , k r z a 
s ł a , g a r n i t u r k l o r a z 
m e b l e s t o ł o w a , s y -
p i a l k i w d u ś y m w y 
b o r z e i n a d o g o d 
n y c h w a r u n k a c h 
S t a n i s ł a w G a b a ł a 
K a r o l a 1 , 

• » s a s s s s B s s a » a a s s E M M Q a * s a a a B a a a a a a s W s s a a l 

Dziś wspaniała premjera! -o- Wielki atrakcyjny program słynnej wytwórni Fox-Film 

„SZEIK FAZIL" (Za murami haremu) 
Fascynujący dramat dwóch ras, t ragedja namiętności 1 przesądów na t le ciarownego Wschodu. 

Mistrzowska kreacja znakomitego C ł i a f l e S a F d l T G l I a i zachwycającej Grefy? N l S S G I I . 
Pełen konfliktów romans miłosny arabskiego szeika i pięknej młodej damy i paryskiego towarzystwa. Olśniewające 

zdjęcia i Kairo, Wenecji, Paryża i Sahary. 
PONADTOt Jedna z najlepszych grotesek, jakie dotychczas ukazały się na ekranie 

Hipek i Lopek wśród ludożerców (Podróż przedślubna) 
Początek przedstawień O godz. 4-ej po 7 ak tów pe łnych przygód dwóch przyjació ł , k t ó r y c h los rzuc i ł na wyspę^ ludożerców 1 drap ieżnych zwierząt. Kap i ia lne sceny humorystyczne w y w o -

l 0m.^o!°ostatniego^o egodz' lfJ-ej wiecz. W rolach głównych: niezrównana para komików SAMMY COHEN i TED NAMARA. 

Orkiestra kameralna pod kiero
wnictwem p. M. Lldauera. 

Cena prenumeraty: 
V Łodzi miesięczni. — — — — * 2.60 
Os robo tn i kó* . - — — - - 2.20 
Ms prowincji . " * " " " " " . " ] « 
Zagranica . - " ~ ~ ," ."7. 

JMH EcHo fieti" i „Wer IMzIT łacinie ii 7.18 
Odnszeni . do dom. 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w telclcle 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za lakstem . . . 2 S . . . . . . 4 . 
Nekroiogi . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . 2 5 _ , . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 . . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszuk iwan i , praey 5 gr u wyra* — nalmnlelsze ogłoszeni. 
I et. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzki* Echo Wieczorne". 
w a V A . u . . 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
aL Zawadzka Nr. L 

O g ł o s z e n i a f i r m z a m i e j s c o w y c h , c h o c i a ż b y p o s i a d a j ą 
c y c h f i l i e w Ł o d z i , a c e n t r a l e g d z i e i n d z i e j o 5 0 p r o c 
d r o ż e j o d c e n m i e j s c o w y c h . 

K i r m y z a g r a n i c z n e o 1 0 0 p r o c e n t d r o ż ę ) . 
Z a t e r m i n o w y d r u k o g ł o s z e ń , k o m u n i k a t ó w t o f l a t 

a d m i n i s t r a c j a n i e o d p o w i a d a . 
A r t y k u ł y n a d e s ł a n e b e z o z n a c z e n i a h o n o r a r i u m u w a 

ż a n e s ą z a b e z p ł a t n e . 

R ę k o p i s ó w z a r ó w n o u ż y t y c h J a k 1 o d r z u c o n y c h r e d a k 
c j a n i e z w r a c a . 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
WHimi t . ł »a towsk i 


